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Groźba poważnych konfliktów na Dalekim Wschodzie
Japończycy zbombardowali okręty wojenne Ameryki i Anglii

LONDYN. Dodatki nadzwyczajne pism londyńskich przyniosły wczoraj 
sensacyjną wiadomość o poważnych zajściach na Dalekim Wschodzie. O powas 
dze sytuacji świadczy fakt, że premier Chamberlain w związku z tymi incydens 
tami zwołał posiedzenie rady ministrów.

Tym razem nie chodzi tylko o pogwałcenie neutralności jakiejś strefy, lecz 
o bezpośredni atak japoński na brytyjskie okręty wojenne na rzece JangsTse.
W niedzielę nad ranem japońskie ba; 

terie połowę w Wuhu ostrzeliwały 2.672 
tonowy statek brytyjski „Suuwo", nale. 
żąey do indochińskiego towarzystwa że. 
glugowego. Angielska kanonierka „Lady 
Bird" została również ostrzelana przez 
japońską baterię połową. Ogień artylerii 
japońskiej trwał, dopóki „Lady Bird** nie 
odpłynęła daleko i znalazła się poza linią 
obstrzału. Druga kanonierka brytyjska 
„Bee“ która szła w kierunku Wuhu, zos 
stała również ostrzelana.

Na kanonierce „Lady Bird" trafiony 4 
pociskami został zabity jeden marvnarz. 
a jeden raniony. Poza tym zraniony zo« 
stał dowódca kanonierki. Także barka 

brytyjska „Tring , tan", która wiozła kon 
sula brytyjskiego w Nankinie i hrvtyjs 
skiego attache wojskowego, była ostrzeli 
wana.

W kilka godzin później inne kanonierki 
brytyjskie na rzece Jangstse zostały za5 
atakowane z powietrza przez samoloty 
japońskie.

Kanonierki „Skarabeusz" i „Kricket" 
roznoczęłv wobec tego ostrzeliwanie aęro 
planów ’apońskich z dział przeciwlotni 
czych. Wywiązała się formalna walka. Sa 
molotv ianoń«kie wvcofalv się jednak na i 
widoczniej w obawie przed działaniem 
brytyjskich dział przeciwlotniczych.

Przedmiotem ataków samolotów ja« 
pońskich była również kanonierka amery 
kańska „Panay“. Kanonierka nie zdążyła

Nie zapominajmy 
o głodnych
i zziębniętych 
dzieciach

Składajmy ofiary 
na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200

Pomoc 7’mnmn

CzsśDy specfalna misia?
Berlin. B. premier francuski Flandin 

odwiedził wczoraj ministra Rzeszy Nie« 
mieckiej ministra Goebbelsa i odbył z 
nim dwugodzinną rozmowę.

S!u& ks* Mśchaia Radziwiłła 
z Żydówka 

za dwa tygodnie?
Ostrów Wlkp. Utrzymuje się w 0- 

strowie Wielkopolskim pogłoska, że ślub 
ks. Michała Radziwiłła 2 Śuchestow ma 
się odbyć w dniu 2G grudnia. Ślubu u- 
dzielić ma zaproszony* do Antonina je
den z „księży" kościoła narodowego.

Amerykańska kanonierka zatopiona

! odpowiedzieć jeszcze na ogień, gdy na pó 
kład spadła ciężka bomba japońska. O» 
kręt rozerwany przez wybuch szybko po« 
szedł na dno.

Kanonierka ta była nowoczesnym ty5 
pem tego rodzaju jednostek i zbudowana 
została przed paru lay. Uzbrojona była 
w dwa dwucalowe działa przeciwlotni; 
cze i 10 ciężkich przeciwlotniczych kara= 
bfnów maszynowych. Gdyby atak nie nas 
^tąpij niespodziewanie, mogłaby się ona 
obronić prezd samolotami. Fakt ten może 
wywołać groźne następstwa, ponieważ 
na kanonierce schronił się personel am-, 
basady amerykańskiej w Chinach, w któs 
rego składzie znajdowało się m. in. 4 se; 
kretarzy ambasady i amerykański charge 
d'affaires. Dyplomaci uratowali się, prze: 
dostając się wpław do brzegu przez 
wzburzone fale rzeki. Ilość ofiar nie jest 
jeszcze ustalona, musi być jednak wyso; 
ka, gdyż okręt zatonął bardzo szybko.

Wizyta dowódcy sit lotniczych 
gen. Rayskiego w Berlinie

na zaproszenie ger. Goeringa
BERLIN. W ub. poniedziałek rano 

P'zybyl do Berlina szef lotnictwa woj
skowego gen. Rayski w towarzystwie 
ppłk. Stachonia i majora Sula, Podróż 
odbyła się na zaproszenie ministra lot 
nlctwa Rzeszy 1 dowódcy niemieckich 
sil lotniczych gen. Goeringa.

W ciąeru przedpołudnia gen. Rayski 
złożył wizytę ministrowi wojny mar
sza1 Blombergowi, ministrowi lot
nictwa gen. Goeringowi, oraz szefowi 
sztabu niemieckich sił lotniczych gen. 
Stumpffowi.

W godzinach popołudniowych odby
ło =ię na cześć gen. Rayskiego śniada
nie w domu lotników. Wieczorem pol
ski attache wojskowy ppłk dypl. Szy-

W Stronnictwie Pracy niewesoło!
Zjazd śląski frontu Morges nie udał się

KATOWICE. Zapowiadany od dłuż 
szego czasu zjazd okręgu górnośląskie
go Stronnictwa Pracy w Katowicach, 
zaczął się wprawdzie w ub, niedzielę, 
ale zakończył się niezwykle szybko i to 
wśród niezwykle kompromitujących 0- 
koiiczności.

Oto zjazd ograniczył sfę tylko do u- 
roczystej części oficjalnej, podczas któ 
rej główny występ zarezerwowano dla 
sprowadzonego gen. Hallera. Nawet jed 
nak obecność wodza nie zdołała urato
wać zjazdu. Mianowicie organizatorzy.

Obawiają się, że zginęło ro»ciu urzędni, 
ków ambasady.

Ostry protest Ameryki
Waszyngton. Sekretarz stanu Hull 

przygotował notę, utrzymaną w ostrym

Japonia przeprasza Amerykę
Tokio. Japońskie ministerstwo spraw 

zagr. przeprosiło tylko ambasadora Sta 
nów Zjednoczonych, a nie ambasadora 
W. Brytanii. Koła te stwierdzają, że za 
topiona była tylko kanonierka amery
kańska, zaś kanonierka brytyjska tra
fiona bvła jedynie odłamkami pocisków 
w chwili, gdy strzelała do samolotów 
japońskich.

Przedstawiciel armii japońskiej o-

Nankin definitywnie zdobyty 
przez Japończyków

Dziś proklamacja fifojapoóskiego rządu w Pekinie
Nankin. (PAT) Wczoraj o zacho

dzie słońca Nankin został całkowicie 
zajęty przez wojska japońskie.

W związku z upadkiem Nankinu zo- 

mańsj i v. ydał z okazji pobytu gen. Ray 
skiego obiad, w którym wziąli udział 
przedstawiciele gcneralicji niemieckiej 
na czele z ministrem wojny marszał
kiem Blombergiem.

Wizyta gen. Rayskiego w Berlinie, 
następmaca wkrótce po wizycie min. 
Drll osa w Warszawie, komentowana 
jest przez prasę niemiecką jako nawy 
flowóó dobrych stosunków polsko-nie
mieckich. Wizyta ta znalazła również 
echo w prasie francuskiej. Francuska 
gazeta ..Parła Midi" zaznacza, że sojusz 
polsko-francuski nie powinien przesz
kadzać poprawności stosunków polsko- 
niemieckich.

zorientowawszy się, że na sali znajduje 
się silna opozycja, szykująca się do a- 
taku na młodego Korfantego, prowadzą 
ego wydawnictwo „Polonii" zamknęli 

zjazd po jego oficjalnej częśd.
Nie odbyto więc ani dyskusji, ani 
swl’Marych w nrogramle zjazdu wy 

boru władz wojewódzkich nowego two 
ru partyjnego. Wśród ironicznych okrzy 
ków, ze strasy reprezentantów wewnę-

< ft* opozycji, uczestnicy zjazdu roze
szli slą do domów w żałosnym nastroiu.

Fiaska zaiste trnglkomlent*.

tonie, która ma być przesłana do Japo 
uii w związku z zatopieniem kanonier- 
ki amerykańskiej „PanayM. Hull odbył 
przed tym dłuższą konferencję z grupą 
doradców, specjalistów od spraw Dale
kiego Wschodu.

świadczył w związku z bombardowa 
niem przez lotników japońskich amery 
kańskiej kanonierki „Panay", że rząd 
japoński zamierza ukarać winnych tego 
bombardowania po uprzednim przeprc 
wadzeniu dokładngeo śledztwa.

Lotnicy ci, oświadczyli, że w chwili 
zrzucania bomb przekonani byU, iż mr 
ją do czynienia z chińskimi statkami

stanie dziś przed południem utworzony 
w Pekinie „prowizoryczny rząd republi
ki chińskiej".

Rząd prowizoryczny wyda manifest, 
w którym m. in. oznajmi, że rząd nąn- 
kiński przestaje istnieć, że wszystkie u- 
kłady między Chinami a przyjaźnie dla 
nich usposobionymi państwami utrzy
mane zostają w mocy, oraz że dla dobra 
narodu chińskiego wypowiedziana zo
stanie nieubłagana walka komunizmo
wi.

Rząd prowizoryczny współpracować 
będzie z rządami Japonii 1 Mandżukuc 
w zwalczaniu komunizmu.

W czwartek uwiedzenie Sejmu
Warszawa. Plenarne posiedzenie Sej< 

mu marszałek Car wyznaczył na dzień 16 
grudnia br. t. j. na nadchodzący cżwar, 
tek godz. r6;tą.

Porządek dzienny tego posiedzenia 
obejmuje rządowe projekty ustaw: o usta 
nowieniu medalu „za długoletnią służbę", 
o ulgach w spłacie niektórych wierzyteL 
ności hipotecznych. w sprawie obniżenia 
komornego oraz jftniany ustawy o ochro;
nie lokatorów.

Przed ustąpieniem 
prezyd. Poznania

Poznań. Rozeszły się pogłoski, że
tymczasowy prezydent miasta Poznania 
płk. Więckowski ma ustąpić ze swego 
stanowiska z własnej inicjatywy.

Jubileusz oolslrei oraaiCzacji 
studenckiej na L twie

Zjednoczenie Studentów Polaków 
Uniwersytetu w Kownie obchodziło w 
tych dniach swój i2;letni jubileusz zało. 
żenią. Zjednoczenie otrzymało szereg gra 
tułacyj od organizacyj polskich na Litwie 
i zagranicą.
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ftfenyśLi. snekulanii i sznnglerzy flo Berezy 
Zaostrzenie walki z przestępcami naruszającymi interes państwa i społeczeństwa 

Komunikat Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
Warszawa (PAT). Urzędowo dono

szę: Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
zwróciło uwagę na fakt, iż ogromna 
ilość przestępstw popełniana jest przez 
nieliczną stosunkowo grupę zawodo
wych przestępców kryminalnych, groź
nych dla życia i mienia ludności, któ
rzy nie tylko są niezwykle uciążliwi dla 
społeczeństwa, ale działaniem swoim ab 
sorbują stale organa policji i przyczy
niają się do powstawania przeświadcze
nia o niedostatecznym stanie bezpieczeń 
stwa na niektórych terenach.

W pierwszym rzędzie dotyczy to prze 
stępców, występujących z bronią w rę
ku, których zwalczanie pociąga za so
bą niejednokrotnie ofiary w szeregach 
policji oraz przestępców, rekrutujących 
się z mętów społecznych, szczególnie 
niebezpiecznych dla porządków publi
cznego.

Walka z tego rodzaju działalnością 
przestępczą jest niezwykle utrudniona, 
ponieważ przestępcy ci posiadają, z je
dnej strony wielką rutynę w zacieraniu 
śladów swej winy, z drugiej zaś strony 
stosują metody terroru wobec osób, któ 
re mogłyby być świadkami na wypadek
postępowania sądowego, tak, że wiele 
przestępstw w ogóle nie dochodzi do 
wiadomości organów wymiaru sprawie 
dliwości.

Ponadto Ministerstwo Spraw Wewn. 
zwróciło uwagą na osoby, które łamiąc 
lub obchodząc obowiązujące przepisy, 
trudnią się działalnością, przynoszącą 
szkodę żywotnym interesom gospodar
czym państwa polskiego, dorabiając się 
na niej wielkich niekiedy fortun.

W grupie tej na plan pierwszy wy
bijają się spekulanci walutowi, szmu- 
glerzy dewiz i kruszców oraz zawodowi 
lichwiarze— niszczący materialnie lud
ność.

Dla zapewnienia bezpieczeństwa w 
kraju, oraz uniemożliwienia wpływu

Komedia wyborów w Sowietach
Glosowali wszyscy, ale ze strachu

MOSKWA. W niedzielę odbyły się w 
Sowietach wybory do najwyższej rady, 
nowego „parlamentu" sowieckiego prze, 
widzianego przez konstytucję Stalinów, 
ską.

Uprawnionych do głosowania było 
około 90 milionów. Na ogól przypuszcza 
ją, że udział w wyborach wzięło 100 proc, 
uprawnionych, bowiem dzięki doskonale 
zorganizowanemu systemowi kontroli, 
nik nie ośmieliłby się uchylić od spełnie, 
nia obowiązku wyborczego.

W Moskwie już przed godziną 6,tą 
rano uformowały się przed lokalami wy, 
borczymi długie kolejki. Dużo wyborców 
przybywało przed lokale wyborcze w 
zwartych grupach.

Wyborcom wręczono kartki z nazwi, 
skiem kandydata, a cała czynność wybór, 
cy ograniczała się do włożenia jej do 
podpisanej koperty, a następnie wrzucę, 
nia do urny.

Przed wieczorem głosowanie w Mo, 
skwie było właściwie zakończone, Stalin, 
Woroszyłow i Molotow oddali swe głosy 
na Kremlu.

Wyniki wyborów znane będą dopiero 
za kilka dni.

W sobotę wieczór, w’przededniu wy, 
borów. Stalin wygłosił w teatrze Wiek 
kim w Moskwie mowę, w której wychwa 
lał sowiecką „demokrację", zapewniając 
wyborców, że jako poseł nie zawiedzie 
ich zaufania.

Stalin atakował ostro elementy chwiej, 
ne i neutralne, zalecając wyborcom w 
stosunku do takich ludzi, gdyby się zna, 
leźli wśród członków najwyższej rady, ko

Wojna gospodarcza miedzy 
Rumunia a Niemcami

Czerniowce. W ślad zą nieoczckh-a, 
nym wstrzymaniem przez Niemcy w.zel 
kich zakupów zboża w Rumunii ta osta 
nia ma wstrzymać całkowicie wszelki im 
port z Niemiec.

na jego życie gospodarcze szkodliwym 
i przestępczym jednostkom, Minister
stwo Spraw Wewnętrznych postanowi
ło wykorzystać w walce z nimf przepi
sy rozporządzenia Prezydenta RP. z 17 
czerwca 1934 roku upoważniające do o- 
sadzania w miejscu odosobnienia osób 
zagrażających bezpieczeństwu, spoko

jowi 1 porządkowi publicznemu.
W wyniku prowadzonej akcji osadzo 

no dotychczas stu kilkudziesięciu za
wodowych przestępców przeciwko życiu 
i mieniu, oraz aferzystów, spekulantów 
i szmuglerów.

Osoby, skierowane do miejsca odo
sobnienia, zostały wybrane w sposób,

Rokowania miedzy Polska a Watykanem 
w sprawie nieruchomości pc-unickich

Warszawa. W notach, wymienionych 
ostatnio między ministrem spraw zagra, 
nicznych Polski J. Beckiem a nuncjuszem 
apostolskim w Warszawie, ustalono pod 
stawy układu w sprawie nieruchomości

Katastrofa autobusowa 
wskutek gołoledzi

Garwolin. W ub. poniedziałek między 
km 14—15 pod Garwolinem przewrócił się 
do rowu autobus zdążający z Lublina do 
Warszawy. Wskutek wypadku 28 osób

fjnt irń siajif inM » lilit 
39-tiu skazanych

LUBLIN. Po przeszło miesięcznej roz 
prawie w Sądzie Okręgowym w Lublinie 
zapadł wczoraj wyrok w procesie 39

rzystanie z przysługującego wyborcom 
prawa odwołania deputowanego. I

Mowa ta była jednocześnie ostrzeże, 
niem dla przyszłych „posłów" iż w razie 
niesubordynacji mogą utracić mandat i 
nietylkalność.

Śpiewacy czcza kompozytora „Roty”
Koncert kompozytorski sędziwego jubilata zaszczycił swa obecnością 

p. Wojewoda Pomorski min. Wł. Raczkiewicz
Wczoraj wieczorem widownia Teatru 

Ziemi Pomorskiej w Toruniu wypełniła się 
szczelnie publicznością, która przybyła, aby 
uczcić zasługi sędziwego kompozytora „Ro
ty* — Feliksa Nowowiejskiego z okazji 60 
rocznicy Jego urodzin.

Koncert ten zaszczycił swą obecnością 
p. Wojewoda Pomorski min. Władysław 
Raczkiewicz, który gorąco oklaskiwał licz
ne utwory jubilata, wykonane przez toruń
skie chóry oraz orkiestrę symfoniczną 
toruńskiego pp.

W loży obecny był również prezydent 
m. Torunia p. Raszeja. Na k- ncert przybyły 
także delegacje Związku Śpiewaczego z 
całego Pomorza.

Scena teatru przedstawiała w dniu wczo-

Głos przeciw współpracy Pragi z Moskwa 
Czy Czechosłowacja otrząśnie się ze zgubnych 

ne strojów filosowleckich ?
PRAGA. Narodowe pismo czeskie 

„Narodni Listy** zamieszczają artykuł 
b. ministra przemysłu i handlu Matowa 
ka a»- temat współpracy Pragi z Mos
kwą. Autor stwierdza, że na skutek o- 
statnich wyćarzeń na terenie międzyna 
rodowym, a zwłaszcza wobec rozwoju 
sytuacji wewnętrzne! w ł-taob nakł 

jak najbardziej skrupulatny i rekrutu 
ją się wyłącznic z elementów SZCZE
GÓLNIE NIEBEZPIECZNYCH, ZAWO
DOWO ZAJMUJĄCYCH SIE DZIAŁAŁ 
NOŚCIĄ PRZESTĘPCZĄ, DOTKLIWYM 
NARUSZENIEM INTERESÓW LUDNO
ŚCI I PAŃSTWA.

Wśród osadzonych znajdują się prze 
stępcy, którzy dotychczas na podsta
wie poszczególnych wyroków sądowych 
spędzili w więzieniach przeszło po 20 
lat, jeden zaś z nich był karany 48 .razy

W liczbie ostatnio osadzonych speku
lantów i nrzem^t’-"-',w znajduje się 
WŁAŚCICIEL 17 KAMIENIC I 2 CH 
rr.'_jĄr-ćvz ^temskich.

po»unickich, który zostanie w najbliż, 
szym czasie zawarty między Rzeczpospo, 
litą Polską a Stolicą Apostolską zgodnie 
z postanowieniami art. 24 alinea 3 kon, 
kordatu.

odniosło rany, w tym 4 ciężkie. Przyczy, 
ną wypadku była gołoledź na szosie i 
panująca mgla oraz prawdopodobnie de, 
fekt w motorze.

oskarżonych o działalność wywrotową.
Wyrokiem sądu skazani zostali głów 

ni oskarżeni Franciszek Jóźwiak i Dawid 
Lerner po dziesięć lat więzienia. Mieczy, 
sław Korzeniowski i Janina Mira Dierów 
na po 8 lat. Wanda Lewicka, córka b. ku 
ratora okręgu szkolnego skazana została 
na 4 lata więzienia.

Poza tym skazano 2 oskarżonych po 
7 lat więzienia, 9 po 6 lat, siedmiu po 5 
lat, dziesięciu po 4 lata, 3 po 3 lata i czte, 
rech po 2 lata. Część oskarżonych pozba 
wiona została praw na przeciąg 10 lat, 
inni zaś na okres 5 lat.

rajszym niezwykły widok. Wypełniły ją w 
1-ej części koncertu połączone chóry toruń 
skie oraz członkowie orkiestry symfonicz 
nej.

Gdy przy pulpicie zjawił się mistrz No
wowiejski powitała Go burza niemil 
knących oklasków. Po wykonaniu przez 
chóry „Hymnu Pomorskiego" oraz „Hymnu 
do Bałtyku", dalej psalmu 136 „Jeruzalem" 
fragmentu utworu „Ellenai" oraz 2 frag 
mentów z opery „Legenda Bałtyku" — po 
1-ej części koncertu wygłosił prelekcję p 
K. Makowski, który naszkicował sylwetkę 
artystyczną Jubilata, podkreślając, iż zwią
zany uczuciem z Pomorzem jubilat stale 
utrzymywał kontakt ze śpiewactwem po
morskim. Koncert ten był hołdem i po-

sowiecko - czechosłowacki straci] bar
dzo dużo na wartości praktycznej.

ścisłe stosunki Pragi z Moskwą nie 
przynoszą korzyści Czechosłowacji, prze 
ciwnio bardzo nawet jej szkodą. Wobec 
tego Matouszka nawołuje do rozluźnię 
nia stosunków pomiędzy Czechosłowa-

SssgtetainŁ.

Pacyfista angielski 
Lansbury w Warszawie 
Odbywa en podrót po Europie 

(ch) Warszawa. Wczoraj przybył da 
Warszawy znany polityk angielski b. prze 
wodniczący Partii Pracy, członek Izby 
Gmin, senior angielskiego ruchu socjali, 
stycznego Lansbury. Wczoraj przyjął 
Lansbury'ego minister spraw zagranicz,- 
nych Beck, dziś zaś przyjmą go Marsza, 
lek Śmigły,Rydz i premier Składkówski.

Na zaproszenie P. Prezydenta R. P. 
Lansbury uda się do Spały, gdzie P. Pre, 
•zydent R. P. odbędzie z nim dłuższą roz, 
mowę.

Angielski ten polityk podróżuje już 
od roku po Europie, przeprowadzając an 
kietę na temat współpracy międzynarodo 
wej i niebezpieczeństw, grożących poko, 
jowi.

Ostatnio przed przybyciem do Polski 
Lansbury był w Rzymie i Berlinie, gdzie 
konferował z Mussolinim i Hitlerem.

0 co oskarżony jest b. starosta 
Robakiewicz ?

Wkrótce stanie przed sądem b. sta, 
rosta z Nadwómy, woj. stanisławowskie 
Robakiewicz, oskarżony o dopuszczenie 
się nadużyć na kilkadziesiąt tysięcy zlo, 
tych, a mianowicie złotych 19.500 zł, prze 
znaczonych na zapomogi dla ludności Hu 
culszczyzny, 12.570 zł z funduszu na pp, 
wodzian, 500 zł z subwencji przyznanej 
Obyw. Komitetowi bitwy pod Mołotko, 
wem. Nadto za szereg drobniejszych 
kwot, jako zaliczki rzekomo na służbo, 
we wyjazdy do Rumunii i Czechosłówa, 
cji. B. starosta Robakiewicz był już ska 
zany na rok więzienia przez sąd grodzień
ski za popełnione nadużycia w czasie u, 
rzędowania w Grodnie, Odpowiadać bę, 
dzie z więzienia, (ag.)

Habsburgowie wraca’a do Austrii 
i dawnych dóbr

Wiedeń. Austriacka rada ministrów 
postanowiła -wprowadzić w życie uchwa, 
loną już przed tym ustawę w sprawie od 
wołania wydalenia z kraju Habsburgów 
oraz zwrotu ich dóbr. Zostaną zwrócone 
następujące majątkir zamek Laxenburg 
pod Wiedniem, zamek Mtierzsteg w Sty, 
rii, dobra Orth wraz z zamkiem, dobra 
Poeggstall, Mannersdorf nad Litawą, 
Oesendorf w Dolnej Austrii, Krampen w 
Styrii i Mattighofen w Dolnej Austrii.
Prócz tego postanowiono zwrócić urzą, 
dzenie zamku w Neuberg w Styrii.

Przy bólach reumatycznych mięśni 1 sta
wów stosuje się naturalną wodę gorzką 
Franciszka-Józefa dla codziennego oczystj 
czania i odkażania przewodu pokarmowego*

dzięką towarzystw śpiewaczych Pomorza sM 
tę współpracę. Prelegent przypomniał w 
końcu, iż tam skąd Legiony wyruszyły w 
bój powstał również pierwszy akord „Roty", 
która Pomorzanom dawała hart 1 zagrzewa
ła do walki z zaborcą.

Następnie przemówił prezes Pom. Zwią
zku Śpiew, p. inż. Hoffman oraz w imieniu 
śpiewactwa toruńskiego p. Ludwik Makow
ski. czcząc w serdecznych słowach jubilata, 
u którego stóp spoczęły liczne wieńce lau
rowe i kwiaty od prezydenta miasta i Zwią
zku Śpiewaczego.

Mistrz, wzruszony do głębi objawami 
sympatii i hołdu, podziękował za owacje, 
obiecując wzbogacić muzyką polską jeszcze 
jedną operą pomorską p. L „Kaszuby".

W drugiej części koncertu, w której chó
ry toruńskie: „Św. Katarzyny", „Halka"; 
(Podgórz), „Dzwon", „Lutnia" oraz orkiestra,; 
symfoniczną tor. p. p. wykonały kolejno; 
..Wojnę pod Raciborzem" pod dyr. p. Gary-.; 
antesa, „Sobótki" (dyr. p. Marcinkowski),, 
„Danae" (dyr. p. prof. Moczyńeki), Jx>t" 
(dyr. p. Rutkowski) oraz uwerturę do ora
torium „Syn marnotrawny" w wykonania 
orkiestry symfonicznej pod dyr. p. kpt Z. 
Grabowskiego — kompozytora „Roty" za
prosił do swej loży p. Wojewoda min. Racz
kiewicz. Pod koniec koncertu publiczność 
jeszcze raz zgotowała sędziwemu kompczy- 
■*<u-Awi serdeczną owacją.
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Fundament naszego 
życia zbiorowego

W poglądach na zagadnienie ustro
ju politycznego naszego państwa spoty 
kamy się z najrozmaitszymi pomysła
mi. Przeróżni „zbawiacze** ojczyzny, 
najrozmaitsi znachorzy doradzają, byś- 
my mierników tych zagadnień szukali 
w obcych wzorach, że niechybnie zmie
nilibyśmy Polskę w raj, gdybyśmy wy
próbowali u siebie jedną, z recept za
granicznych.

Więc krzyżuję, się w naszej atmosfe 
rze te wszystkie sugestie i niewątpli
wie wytwarzają pewien zamęt w umy
słach. Z różnych stron wypływają napo 
wierzchnię próby powiązania zasad u- 
strojowych z aktualnościami polityki 
bieżącej, pomysły „interpretacyjne**, bę 
dące w swej istocie wynikiem wielkie
go nieporozumienia.

Bo faktycznie sytuacja jest bardzo 
jasna i wyraźna.

Spory o fundament ustrojowy Pol
ski, o najważniejsze „principia** ustro
ju, mamy na szczęście już za sobą. 
Przez 14 lat o to toczyły się spory w 
wskrzeszonej do bytu państwowego Pol 
see. Od marcowej konstytucji z r. 1921 
do kwietnia r. 1935. Rozpoczęły się bez
pośrednio po marcu 1921, gdy zdrowy 
instynkt społeczeństwa z miejsca oce
nił ówczesną ustawę ustrojową za nie
odpowiednią — i skończyły się w kwiet 
niu 1935, gdy w życie wszedł ustrój, któ 
rego tezy f zasady opatrzył swym ostat 
nim podpisem Twórca Niepodległości.

Nie chcemy też powtórzyć sytuacji, w 
jakiej w 19-ym stuleciu odbywała się we 
Francji chroniczna rewizja ustrojowa, 
tak doskonale zobrazowana anegdotą z 
okresu drugiego cesarstwa, kiedy to do 
jednego z paryskich księgarzy zgłosił 
się obywatel i zażądał tekstu konstytu
cji... ostatniej.

— Wydawnictwa tego nie posiadam, 
— rzekł księgarz, — gujż nie handluję 
wydawnictwami periodycznymi...

Czyżbyśmy, jak to w minionym stu
leciu było, zamieniać mieli konstytu
cję w wydawnictwo periodyczne?

Czyżbyśmy sobie nie zdawali spra
wy z niebezpieczeństw, jakieby to cią
głe wentylowanie zasad ustrojowych i 
nieustanne przymierzanie ich do roz
maitych wzorków cudzych, wnosiło w 
nasze życie publiczne?

Więc dajmy wreszcie spokój tym 
„krzyżówkom** ustrojowym, których mo 
zolne „rozwiązywanie** nie ma nic współ 
nego z naszą obecną rzeczywistością — 
i stwierdźmy:

Fundamentem, na którym opiera się 
niezachwianie nasze życie zbiorowe, nie 
jako konstrukcją żelbetową, na któ

rej wznosimy gmach naszej państwowej 
i społecznej rzeczywistości, jest konsty 
tucja kwietniowa — wyraz naszych do
świadczeń kilkunastoletnich i przejaw' 
naszych potrzeb i dążności.

Ona to przekazuje nam troskę o pań 
stwo jako „wspólne dobro wszystkich 
obywateli** i ona przykazuje każdemu 
pokoleniu — a więc począwszy od na
szego — „wysiłkiem własnym wzmóc 
siłę f powagę państwa**.

I tu dopiero, na tej wykładni 1-go ar 
tykułu Konstytucji, rozpocząć się mo
że interpretacja tego, co nam czynić 
należy. Tu znajduje się podstawa dla na 
szych poczynań.

Bo cóż znaczy ten „wysiłek**, by 
„wzmóc siłę i powagę państwa**? Kiedy 
ten wysiłek wiedzie do siły, a kiedy pro 
wadzi do słabości?

Wtedy, gdy spełnia dwa najistotniej 
sze warunki. Gdy dokonywany jest w 
skupieniu i gdy jest skuteczny.

I oto jesteśmy u zasadniczych źró
deł idei zjednoczenia, koncepcji obozu, 
któryby za cel główny miał „wysiłek** 
skupiony i skuteczny.

Stoimy tu wobec zrozumienia przy-’ 
czyny, dla której na czoło zasad, zawar 
tych w deklaracji ideowej Obozu Zjedno 
czeńia Narodowego z 21 lutego b. r., wy 
sunięte zostały słowa, że „normę nasze 
go wewnętrznego życia stanowi Konsty 
tucja Kwietniowa** i że „jest ona pod
stawą ładu i porządku w państwie**.

Więc nie wymysły i pomysły, wy
wodzące się z jakichś obcych koncep
cji ustrojowych, stanowić mają treść 
naszego życia politycznego — lecz re- 
tlne konsekwencje, wynikające z uata- 
‘onych już i w Konstytucję kwietniową 
ścielonych wskazań. Po cóż głowić się 
namy nad krzyżowaniem na reemni-

Jod ftasłem

zati e śnienia więzów wM Matieng a Matei za granita
odbył tie zjazd Tow. Pomocy Polonii Zagranicznej w Warszawie

W ub. niedzielę odbył się w Warszawie 
ogólno - krajowy zjazd Towarzystwa Po
mocy Polonii Zagranicznej. Podczas obrad 
zjazdu główny referat wygłosił wicemini
ster inż. Piasecki, podkreślając m. in. co 
następuje:

„Podstawowym celem towarzystwa jest 
pogłębienie poczucia jedności narodowej 
z polonią zagraniczną, uświadamianie spo
łeczeństwa o stanie tej Polonii i jej po
trzebach, o konieczności niesienia jej p« 
mocy materialnej i moralnej w najszer
szym zakresie oraz propagowanie zadań i 
działalności Światowego Związku polaków 
z zagranicy wewnątrz kraju.

Zadania nasze są wielkie i do ich reali
zacji mnsl stanąć za nami cały naród, bo tara 
za granicami Rzeczypospolitej żyje, pracu
je, myśli i modli się po polsku przeszło 8 
milionów rdzennych Pdaków, a każdy z 
nich, czy to na obczyźnie czy na etnicznie 
polskich ziemiach, to kość z naszej kości,

Wrętzenie nagród miasta Warszawy

Na ratuszu warszawskim odbyło się uro czyste wręczenie nagrody: literackiej, 
artystycznej i muzycznej m. Warszawy za rok 1937. Zdjęcie nasze przedstawia mo
ment wręczania przez Prezydenta Starzyńskiego nagrody literackiej laureatce p. M. 
Kuncewiczowej. Na prawo laureat nagrody artystycznej Wojciech Kossak, oraz na lewo 

laureat nagrody muzycznej Kazuro. |

Plany japońskie w Chinach
Niedoszła interwencja Niemiec — Taktyka japońska — Tendencje ugodowe 

po stronie chińskie] — Siły zbrojne obydwu stron — Wojna ruchoma
Najważniejszym pytaniem w toczą- 

cej się wojnie chińsko - japońskiej bę
dzie pytanie w jakim kierunku zamie
rzają, Japończycy wyzyskać swe zwy
cięstwa pod Nankinenj.

Mówiło się wiele o próbach pokojowe 
go pośrednictwa Niemiec, które wpraw 
dzie sympatyzuję, z Japonię, zwięzanę 
z nimi paktem antykomunistycznym, 
ale równocześnie maję bardzo poważne 
interesy ekonomiczne w Chinach i pra
gnęłyby je zachować, pamiętając rów
nocześnie o tym, że pomyślna interwen
cja dyplomatyczna wzmocniłaby rów
nież niesłychanie ich stanowisko poli
tyczne na całym swiecie. Mówiło się 
również o tym, że główne żędania japoń 
skie będą się streszczały w tym, 
~ aby partia rządowa chińska 
Kuomingtang została oczyszczona z 
żywiołów rewolucyjnych, prosowieckich 
i antyjapońskich, i aby Chiny zgłosiły 
akces do bloku antykomunistycznego.

Równocześnie dotychczasowa takty
ka japońska stosowana konsekwentnie 
i cierpliwie w' stosunku do Chin polega 
na obsadzaniu coraz to nowych obsza- 

tych płaszczyznach naszego życia ta
kich czy owakich koncepcji ustrojowych 
kiedy w tezach naszej konstytucji ma
my wyraźne cele j zadania, których rze 
telne i umiejętne wykonanie da moc 
pracy nie tylko naszemu pokoleniu, ale 
i naszym dzieciom i wnukom.

Spełńmy najpierw to, co nam naka
zuje 1-szy art. Konstytucji: zdobądźmy 
się na „wysiłek**, wzmagający „siłę i 
powagę państwa**.

Czyż może być on skuteczny, gdy go 
wykonywać będziemy w rozproszeniu, 
w rozgwarze i ścieraniu się „orientacyj 
Bym*, w jałowych debatach o „lep-

krew z naszej krwi i reprezentacja Polski 
w świecie.

Idea współpracy z Polonią zagraniczna 
toruje sobie drogę do serc wszystkich Pola 
ków. Sieć organizacyjna Towarzystwa o- 
garnia wszystkie województwa. Mamy już 
dobrze zmontowane okręgi. Ale to nie 
wszystko. Prócz okręgów muszą powstać 
we wszystkich miastach i miasteczkach 
obwody Towarzystwa, a na niższych szcze
blach Koła. W szeregach członkowskich 
winni się znaleźć wszyscy Polacy bez różni
cy przekonań**.

W imieniu p. ministra spraw zagrani
cznych Józefa Becka witał zjazd p. dyr. 
Wiktor Krymmer, życząc zarówno zarządo
wi głównemu jak i wszystkim okręgom To
warzystwa Jak najlepszych wyników w 
pracy nad uzyskaniem wspólnoty narodu 
polskiego z zagranicy z narodem polskim 
w kraju.

Z kolei witali zjazd w imieniu Świato-

rów i prowincyj olbrzymiego państwa 
i tworzeniu fikcyjnych rządów prowin
cjonalnych zależnych w zupełności od 
poparcia bagnetów japońskich.

Oczywiście, wskutek konieczności 
nagłego odwrotu i straty stolicy, poja
wiają się po stronie chińskiej pewne 
tendencje ugodowe, których przedstawi 
cielem miałby być nominalnie szef Ku- 
omingtangu, Wang Czing WeŁ Wielki 
wpływ na nastroje wywiera również 
fakt zupełnej bierności Sowietów w o- 
becnej sytuacji. Mimo to jednak liczę się 
z dalszym oporem chińskim, zasadzają 
cym się na dwóch zasadniczych fak
tach: olbrzymim obszarze Chin, tru
dnym do opanowania pod względem tak 
wojskowym jak i administracyjnym, i 
na możliwości wyczerpania się wojsko
wego i finansowego Japonii w razie prze 
ciągania się operacyj wojennych.

Japonia wyzyskała dwa małozna- 
czące zajścia, a mianowicie starcie mię 
dzy oddziałami japońskimi i chińskimi 
w okolicach'Pekinu 8 lipca 1936 r. i za
mordowanie oficera japońskiego w 
Szanghaju 13 sierpnia, aby rozpocząć

szość** czy „gorszość" fosforyzujących z 
oddali form ustrojowych?

Czy też skuteczność tego wysiłku nie 
jest uzależniona od poniechania tych 
jałowych sporów, natomiast faktyczne
go skupienia się dokoła tego, co konsty 
tucja określa „wzmożeniem siły i powa 
gi państwa**?

Odpowiedź na te pytania jest dla ka
żdego trzeźwo myślącego j z pętów dok
trynerstwa wyzwolonego człowieka, nie 
wątpliwa j wyraźna:

Idea zjednoczenia jest przesłankę 
skuteczności naszego wysiłku dla wzido 
żenią siły i nowagi Polski.

Pf?ZY grypie
?tie zażywając tabletek

wego Związku Polaków z zagranicy i Fun
duszu Szkolnicwa Polskiego Zagranicą 
pierwszy prezes Najwyższ. Trybunału Ad
ministracyjnego prof. dr. Bronisław Heł- 
czyński.

W imieniu Polskiego Związku Zachod
niego witał zjazd dyr. Zaleski.

Generalny sekretarz Towarzystwa Po
mocy Polonu z Zagranicy w sprawozdaniu 
z działalności towarzystwa podaje, że 
organizacja ta posiada oddziały w całej 
Polsce i liczy obecnie ok. 30 tys. członków.

W dalszym ciągu obrad dokonano wy
boru do zarządu głównego Towarzystwa 
Pomocy Polonii Zagranicznej, do którego 
weszli: wiceminister inż. J. Piasecki, płk. 
dypl. Wł. Kiliński, poseł płk. J. Świdziński, 
dyr. Polskiego Związku Zachodniego M. 
Zaleski, dyr. banku P. K. O. E. Modrycki, 
dyr. Ligi Morskiej i Kolonialna) J. Dębski, 
prokurator Otto Uhlig i dyr. F. Olszewski.

Zjazd uchwalił szereg rezolucyj, m. in. 
następującą:

„Drugi walny zjazd delegatów Towarzy
stwa Pomocy Polonii Zagranicznej, obra
dujący w stolicy Polski nad zacieśnieniem 
i pogłębieniem więzów, łączących macierz 
z 8-milionową rzeszą rodaków zagranicą, 
przysyła braciom i siostrom gorące życze
nia najowocniejszej pracy dla pogłębienia 
poczucia wspólnoty narodowej i kultural
nej. Tak Jak jesteśmy Jednej krwi, tak 
nieustannie Jesteśmy przy was myślą 1 ser
cem złączeni nierozerwalnie w konsekwent
nym dążeniu do potęgi Polski i sławy 
imienia polskiego**.

wojnę zanim dzieło reorganizacji armii 
chińskiej zostanie dokonane. Czang Kai 
Szek pracował usilnie nad zmodernizo
waniem swego wojska, realizowanym 
przez misję wojskową, w której skład 
wchodziło 40 oficerów niemieckich pod 
wodzą generałów von Wetzell i von 
Seeckt. Armia ta w roku 1934 miała li
czyć milion trzysta żołnierzy, doszła je 
dnakowoż zaledwie do połowy tej cyfry.

Obecnie po stronie chińskiej walczę 
dwa miliony żołnierzy, bardzo różnej 
wartości, co jest cyfrą bardzo niską w 
stosunku do 400 milionów ludności te
go olbrzymiego kraju.

Po stronie japońskiej dysponującej 
w czasach pokojowych wojskiem o sile 
300.000, walczy obecnie na olbrzymim 
terenie chińskim 400.000 ludzi, świetnie 
zaopatrzonych we wszystkie środki 
służące do prowadzenia nowoczesnej 
wojny i doskonale zdyscyplinowanych. 
Dzięki temu Japończycy odnoszą suk
cesy nad przeciwnikiem normalnie trzy 
krotnie liczniejszym. W walkach pod 
Szanghajem przewaga chińska była na 
wet 10-krotna, a jednak po 75 dniach 
|walki została przełamana.

Ze względu na ogromny teren nie ma 
mowy o tworzeniu jednolitych frontów, 
ale musi się prowadzić wojnę ruchomą. 
Wojska chińskie są niezdolne do prze 
prowadzenia większych operacyj, umie 
ją bronić się w miejscu zwłaszcza w ko 
rzystnym dla nich terenie górskim.

Pod względem politycznym front po 
ludniowy ma znaczenie pomocnicze, a 
sukcesy osiągnięte na nim mają zapew
nić Japończykom możność zorganizo
wania przede wszystkim Chin północ
nych po ich myśłL

I ; J. L.
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„Pieniądz, ujęty w karby pracy i dyscypliny, 
mnoży energie społeczna

Przemówienie wicepr. Kwiatkowskiego podczas poświecenia gmachu PKO w Wilnie
W ub. niedzielę cjdbyla się uroczystość 

poświęcenia nowowybudowanego gmachu 
Pocztowej Kasy Oszczędności w Wilnie; u- 
roczystość ta stała się inauguracją akcji 
podniesienia gospodarczego ziem północ
no-wschodnich z Wilnem na czele. Podczas 
uroczystości przemówił m. in. wicepremier 
Kwiatkowski, który właśnie bawił w Wil
nie na wielkiej naradzie gospodarczej, do
tyczącej rubieży północno - wschodnich 
Rzplitej. Przemówienie p. wicepremiera 
brzmi jak następuje:

„Wczoraj w ciągu całego dnia zastana
wialiśmy się nad tym, w jakich warunkach 
mogłaby powstać w szybkim tempie po
myślność ekonomiczna i gospodarcza ziem 
polskich północno • wschodnich, tych ba
stionów, które zapisały się mocnymi zgło
skami w historii Polski i których rola w 
naszym państwie, w naszej ojczyźnie, na- 
pewno nie jest jeszcze zakończona.

Jednym z głównych problematów, które 
podkreślali wszyscy przedstawiciele tej 
ziemi, to było zagadnienie uporządkowa
nia, ndyscyplinowania wody. P. marszałek 
Prystor opowiadał mi, źe na dużych prze
strzeniach tego krają, w tej krainie jezior, 
Bdy tylko o parę centymetrów woda się 
podniesie, wszystkie tereny są zalane, po- 
wstają wielkie zniszczenia, wielkie niedole 
ludzkie. Ale ta sama woda, gdy zostanie 
ujęta w karby dyscypliny, gdy zostanie 
wtłoczona w koryta pracy, zmienia się na 
potęgę i dobrobyt ludzki i kraju. Może wy. 
pracowywać tysiące kilowatów energii 
elektrycznej, może rozprowadzić siłę 
twórczą po wielkich przestrzeniach kraju, 
może budować i tworzyć.

TAKIE SAMO ZJAWISKO DOTYCZY I 
PIENIĄDZA. I PIENIĄDZ MOŻE BTĆ ROZ
LANY NA WIELKICH PRZESTRZE
NIACH, JAK WGDA I MOŻE BYĆ PIE
NIĄDZEM BEZWARTOŚCIOWYM, NISZ
CZĄCYM. PIENIĄDZ JEDNAK UJĘTY W 
KARBY PRACY I DYSCYPLINY MOŻE
TAK SAMO. JAK TE SIŁY WODNE, MNO
ŻYĆ ENERGIĘ SPOŁECZNĄ.

Oto dzisiaj święcimy i otwieramy wiel
ką i pożyteczną instytucję w pięknym 
gmachu. Można wypowiedzieć paradoks 
wielki, źe chociaż dla całego życia gospo
darczego 1 dźwignięcia kraju pieniądz rze
czywiście stanowi wielką dźwignię, to ta 
instytucja potrzebuje przede wszystkim po 
dwóch stronach swojego stołu bankowe
go ludzi, którzy wiedzą, jaki spoczywa na 
nich obowiązek, ludzi świadomych, źe ten 
obowiązek w każdej chwili muszą wypełnić 
po kreskę. Jeżeli kierownicy banków będą 
roztropnie gospodarować powierzonym im 
pieniądzem, a po drugiej stronie będą lu
dzie, którzy świadomie i z myślą przynlo*

Wiadomości gospodarcze
KONTYNGENTY PASZOWE

Ministerstwo przemysłu 1 handlu powierzyło 
Państwowym Zakładom Przemysłowo - Zbożowym 
dokonywanie centralnego zakupu pasz na rynkach 
clearingowych.

Artukulami przywozowymi, do których zasto
sowano ten zakup są: kukurydza z Węgier 1 kra
jów bałkańskich oraz makuchy słonecznikowe, ku
kurydza, siano i otręby z Rumunii.

Podział kontyngentów paszowych będzie doko
nywany przez podkomitet rolny komitetu przywo
zowego, rady handlu zagranicznego.

O PROLONGOWANIE RAT KREDY
TÓW RZEMIEŚLNICZYCH

Związek izb rzemieślniczych zwrócił się do 
Banku Gospodarstwa Krajowego, by w granicach 
czasokresu pożyczek spłata rat mogła następować 
w terminach dłuższych niż dotychczas stosowane 
terminy 3-ch mieś. Bank Gospodarstwa Krajowego 
wyjaśnił, źe zmiana systemu spłat, z zachowaniem 
oczywiście terminu końcowego, leży w wyłącznej 
kompetencji instytucji rozprowadzającej.

DOCHODY RZEŹNIKÓW I WĘDLI- 
NIARZY

Dyrektor Izby Skarbowej w Poznaniu, p. P*. 
Switalski, zawiadomił Izbę Rzemieślniczą w Pozna 
niu, iż polecił stosować na terenie Izby w stosun 
ku do zakładów rzeźnicko - wędliniarskich na rok 
podatkowy 1937 normy szacunkowe dochodowości 
w następującej wysokości: a) sprzedaży w stałych 
Zakładach handlowych 8—13 proc, b) przy sprze
daży wyłącznie na targach 7—8 proc.

Ministerstwo Skarbu zatwierdziło normę dla 
wymienionych rzemiosł w wysokości 10—18 proc.

Z życia kolejarzy

0 zapomogi na gwiazdkę
Minął dzień św. Mikołaja — dzień, przed 

którym nasi mali dyplomaci — dzieci, spo
dziewając się otrzymać od niego jakąś mi
łą niespodziankę, stają się zwykle grzecz
nymi. Niestety, o ile chodzi o dzieci kole
jarzy, wszelkie zabiegi dyplomatyczne 
większości z nich, nie odniosły skutku i 
dzień ten upłynął dla nich podobny do in
nych powszechnych dni, nie pozostawiając 
w ich duszach nic, prócz zazdrości do in
nych dzieci, którym udało się otrzymać w 
tym dniu upominki od św. Mikołaja.

Wiemy bowiem my dorośli (a i dzieci 
-współczesne również domyślają się już o 
tym), że rola tego dobrego patrona dzieci 
ogranicza się w istocie do rozdawania im 
zabawek, które zakupili i włożyli mu do 
worka alki huijr, jak ich własne rodzica.

są tutaj pieniądz, żeby gospodarczo praco
wał, to wtedy w tej instytucji zacznie się 
gromadzić wielka ilość pieniędzy. Jestem 
zupełnie pewny tego, że właśnie pod tym 
względem w zarządzie P. K. O. są właściwi 
ludzie na właściwym miejscu. WIELOLE
TNI ROZWÓJ TEJ INSTYTUCJI DOPRO
WADZIŁ DO TEGO, ŻE W ORBITĘ O- 
SZCZĘDZANIA I PRACY ZORGANIZO
WANEJ WCHŁONIĘTO PARĘ MILIONÓW 
LUDZL W Polsce parę milionów ludzi z 
rodzinami, to naprawdę potęga. P. K. O. 
posiada dzisiaj związanych ze sobą ludzi 
więcej, aniżeli niejedno państwo w Euro
pie Uczy mieszkańców.

Składam p. prezesowi życzenia, ażeby

stale przychodzili tu ludzie coraz dosko
nalsi pod względem gospodarczym, KTÓ* 
RZY CORAZ DOKŁADNIEJ BĘDĄ WIE
DZIEĆ I ZDAWAĆ SOBIE SPRAWĘ. JAK 
PRZEZ OSZCZĘDNOŚĆ I PRZEZ PRACĘ 
MNOŻYĆ SIĘ BĘDIE GOSPODARSTWO 
NARODOWE, TAK PIĘKNIE I SYMBOLI
CZNIE WYRAŻONE W TYM GMACHU.

I sądzę, że zadanie wasze będzie wypeł
nione i źe będzie zrealizowane <o wszystko, 
cośmy wczoraj omawiali wspólnie, przed
stawiciele ziemi wileńskiej i nowogródz
kiej i my, którzyśmy reprezentowali insty
tucje państwowe i rząd. Sądzę, że praca 
P. K. O. napewno przyspieszy 1 rozwinie to 
zadanie".

Piękny gest pracowników Tow. 
„Warta" w Warszawie

Pomoc dla nieszczęśliwej rodziny Kiwickich
Pracownicy „Warty" towarzystwa 

reasekuracyjnego W-wa, Al. Jerozolim
skie 55 skierowali do Augustyna Kiwic 
kiego w Działdowie list następującej 
treści:

„Opisana przez p. Sukertową - Bie- 
drawinę w nr. 334 „Kuriera Warszaw
skiego" ciężka sytuacja, w jakiej WPan 
obecnie się znajduje na skutek gorli
wej obrony polskości za granicą j Swej 
pracy w czasie akcji plebiscytowej, wzru 
szyła nas głęboko.

Uważamy za swój obowiązek pomóc 
WPanu w miarę możności w Jego tru
dnym położeniu i wierzymy, źe apel p. 
Sukertowej - Biedrawiny znajdzie szer

Z Centralnego Okręgu Przemysłowego 
Likwidowanie przeszłości

Do tej pory nikt się nie przejmował drew ulanym trotuarem i bajorem pośródku ulicy

Niestety budżet średniego, s szczególnie 
niższego pracownika kolejowego, niewystar 
czający ąawet na codzienne odżywianie ro
dziny. nie pozwala mu na kilku zlotowy 
wydatek dla zakupienia zabawek swym dzie 
ciom. Stąd umartwienie dla rodziców i roz
czarowanie. a nawet żal do nich ze strony 
dzieci za doznany zawód.

Zbliża się gwiazdka, zaczyna się ruch 
przedświąteczny. Wszędzie przed przystro
jonymi choinkami, wystawami sklepów sto
ją gromadki dzieci, wchłaniaj 
wyłem urok jarzących się i 
marzących o takiej samej choińce u siebie 
w domu. Czy czeka ich nowy zawód? Czy 
nie przyjdzie kolej z doraźną pomocą ma
terialną swym pracownikom w formie za- 
poneća m śariato. Mósa gwiedHiwitvb’ im

ych z zach- 
lecidełek i

sze echo w naszym społeczeństwie, a u- 
zyskane dzięki temu środki materialne 
pozwolą WPanu na zapomnienie o tej 
ciężkiej krzywdzie, jaka go spotkała.

Przesyłając w dniu dzisiejszym prze 
kazem pocztowym zebraną wśród nas 
sumę zł. 70,— (złotych siedemdziesiąt), 
prosimy dla porządku o potwierdzenie 
odbioru tej kwoty i załączamy najsei- 
deczniejsze życzenia pomyślnego j spo
kojnego życia na ziemi ojczystej. — Z 
poważaniem: Za pracowników „Warty" 
— Wądołowski — Marclszewski “

Piękny gest pracowników Tow. „War 
ta" zasługuje na uznanie.

I Plizga i Daszkowski i setki jak oiłi dor
wali się wreszcie spragnionymi pazurami do 
roboty i zaczynają powoli odżywać. Oni naj
lepiej zrozumieli i odczuli, czym są napraw
dę te wszystkie roboty w Centralnym Okrę
gu Przemysłowym. Dla nich w każdym bądź 
razie wybawieniem i nadzieją na lepsze ju
tro. We wszystkich wsiach rozrzuconych 
dokoła Stalowej Woli, w 
kich, jak Leżajsk, Nisko, 

miasteczkach ta
co raz donośniej

zaczyna pobrzękiwać upragniona, a tak do 
tej pory rzadko spotykana złotówka. Za
czął się wreszcie jakiś ruch.

Chłop tutejszy, przygnieciony dotychczas 
niebywałą biedą, ze zdumieniem patrzy na 
nowy rytm obecnego życia, przeżywa w cią
gu paru miesięcy ogrom dziwnych wyda; 
rżeń, które kiedyindziej wytrąciłyby gó 
kompletnie z równowagi, dziś jednak są ra
czej bodźcem niź przeszkodą.

Między miasteczkiem Nisko a Stalową 
Wolą miał sobie chłop 2 morgi piachu, z 
którego zbierał trochę mizernego żyta i zie-

urządzenie gwiazdki dla swych rodzin i po
zwoliły zapomnieć o codziennych troskach 
i zmartwieniach na widok dzieci, rozbawio
nych dookoła chtinki.

Coprawda Rodzina Kolejowa urządza 
corocznie w większych ośrodkach kolejo
wych gwiazdkę dla dzieci biednych kole
jarzy, lecz imprezy te są niedostateczne, 
gdyż większość rodzin kolejarzy, zamiesz
kujących na przestrzeni, nie może brać w 
nich udziału, a poza tym nie są cne w sta
nie zastąpić pod względem uroku i znacze
nia wychowawczego gwiazdki, spędzonej 
przy ognisku domowym.

To też należy się spodziewać, że krążące 
wśród kolejarzy pogłoski o zamierzonej 
przez kolej wypłacie pracownikom zapomóg 
na gwiazdką, okażą się prawdziwe.

Wiadomości w kliku wierszach
Z KRAJU

Łuck. Powstało niedawno Wołyńskie To
warzystwo Muzyczne rozwija obecnie bar
dzo żywą działalność. Organizowane są po 
mniejszych miastach wołyńskich oddziały 
W. T. M.

Warszawa. W niedzielę odbyła się uro
czystość przekazania dla KOP'u sanitarne
go samochodu z pełnym nowoczesnym upo
sażeniem — ufundowanego przez Stowarzy
szenie Zjednoczonych Ziemianek-

Krosno. W niedzielę odbyła się w Kroś
nie uroczystość przekazania armii 4 karabl-. 
nów masz., ufundowanych z dobrowolnych 
składek pracowników umysłowych i fizycz
nych zakładów przemysłu lnianego „Kros
no* * * * * * * * * * * 1'. Dar odebrał płk. Csadek imieniem do
wódcy okręgu korpusu Przemyśl.

Nazywa się Ignacy Plizga — ma 1 mor
gę gruntu i pięcioro dzieci. Od czasu jak
zaczął gospodarować na swoim, przybywało
mu tylko co raz więcej zmarszczek na twa
rzy i dziecisków — ziemi nic nie przybyło.
Łatał swoją bidę dorywczym zarobkiem, a
to w lesie, a to na tartaku u pana dziedzi
ca i pocieszał się maksymą, wymyśloną 
prze? sytych dla obłaskawienia głodnego:
kogo Pan Bóg stworzył, tego nie umorzył.

Drugi: Franciszek Daszkowski — o pół 
morgi więcej ziemi do uprawy, a troje dzie
ci więcej do wyżywienia. Poza tym nędza 
ta sama.

Trzeci: Wojciech Szczerbiński — bezrol
ny, pięcioro dzieci, na dobitkę wdowiec.

I tak możnaby bardzo długo prowadzić tę 
ponurą listę wiejskich nędzarzy, przejrzeć 
każdą wieś w widłach między Sanem i Wi
słą i w każdej znaleźć nie kilku, ale kilku
nastu podobnych nędzarzy. Ściśle mówiąc, 
można było, bo na szczęście dziś się pod 
tym względem sytuacja przedstawia lepiej.

Pińsk. Robotnicy zatrudnieni przy budo
wie koszar w Łunińcu wpłacili na rzecz po
mocy zimowej dla bezrobotnych 161,50 zł.

Turka. Do Berezy Kartuskiej odesłano 
z Turki n/Stryjem znanego na tamtejszym 
gruncie milionera, współwłaściciela elek
trowni, Hersza Kunkego, który miał popeł
nić szereg machinacyj podatkowych.

Z ZAGRANICY
Rzym. W niedzielę o godz. 17 przybył do 

Rzymu węgierski minister wojny gen. Roe
der witany na dworcu przez podsekretarza 
stanu Pariani i posłów Węgier przy Kwiry- 
nale i Watykanie.
• Citta del Vaticano. Dn. 13 grudnia ze
brał się konsystorz papieski, na którym zo
stali mianowani kardynałami: patriarcha 
wenecki, nuncjusz w Białogrodzie, arcybi
skup Weśtminsteru, sekretarz kongregacji 
dla nadzwyczajnych spraw kościelnych oraz 
arcybiskup Lyonu.

St Wendel, Landrat okręgu St Wendel 
w Zagłębiu Saafy wydał rozporządzenie, za
kazujące wszelkich procesyj oraz pielgrzy
mek. ze względu na panującą zarazę racic 
i pyska, do miejscowości St. Wendel i Mar
pingen.

mniaków. Traf cbciał, że akurat do robót 
betonowych potrzeba takiego właśnie chu
dego. czystego piachu, te ta jego górka przy 
szosie, na której dawniej nawet koza nie 
mogła się pożywić, stała się dla ip.’go skar
bem. Dziś około 80 fur piasku sprzedajs w 
ciągu dnia, zarabiając przy tym przeciętnie 
300 zł. W ciągu paru lat nie zarobiłby da
wniej tyle, co dziś w ciągu dnia, ale nie 
zgłupiał z tego powodu, nie schował pienię
dzy w pończochę, tylko, jak słychać, ma za
miar utyć je na rozszerzenie swego intere
su. To zresztą jest wyjątkowy wypadek, 
ale i inni chłopi powoli, może trochę zbyt 
powoli, uczą się korzystać z dobrej koniunk
tury. Poziom życia podnosi się, wymaga
nia powoli rosną, stan zdrowotny polepsza 
się. Lecznictwo ubezpieczeniowe, które do 
tej pory nic tu nie miało do roboty, teraz 
dzięki masowemu zatrudnieniu wsi wkro
czyło na nowe drogi. Rozrzucono lekarzy 
po Okręgu, objęto wreszcie wieś stałą kon
trolą i opieką. A jak bardzo potrzebna jest 
tej wsi opieka, dowodem — zawaleni praca 
lekarze i niezwykły ruch w aptekach okoli
cznych. A przecież to dopiero początek. 
Przecież to dopiero może połowa tych, któ
rzy się powinni leczyć.

Nowe wydarzenia, nowi ludzie — wszyst
ko to zmusza miejscowych do rozejrzenia 
się po dotychczasowym życiu. Obskurne wa
runki bytowania niejednemu już zaczynają 
się wydawać nie do zniesienia, w niejednej 
głowie rodzi się pragnienie poprawy. Paro
tysięczne Nisko nie może się zbytnio szczy
cić swymi ulicami, do tej pory jednak nikt 
się nie przejmował drewnianym trotuarem 
i bajorem pośrodku ulicy. Dobrze było i 
tak. Teraz w głowach niektórych „wichrzy
cieli" powstąją pomysły uporządkowania 
miasta, zabrukowania ulic. Sam słyszałem, 
jak jakiś tutejszy (tutejszego łatwo poznać 
bo kłania się wszystkim, którzy noszą ka
pelusz), ucinał perorę na temat nieporząd
ków w rodzinnym mieście i uważał, pan's 
dobrodzieju, że Ło musi się zmienić, bo 
wstyd, panie, przed Europą.

I to już jest bardzo dużo. Że ludzie przej
rzeli! !

Że chłop ze wsi zamiast „odczyniać i od- 
kadzać" chorobę, co raz częściej przychodzi 
do lekarza, że łyk małomiasteczkowy odczu
wa okropność swego bajora na ulicy i pra
gnie jakoś ulepszyć to swoje dotychczaso
we. zatęchłe życie.' Realizowanie idei Okrę
gu Przemysłowego daje środki do iych „n- 
lepszeń", ale jednocześnie i pobudza i poka
zuje nowe wzory. Młody parobczak z Pła
wa na gwałt chce się wykształcić na facho
wego betoniarza, bo chce. tak jak jego maj
ster Ślązak, mieć radio, porządne ubranie 1 
posłuch między ludźmi. Bodaj za darmo^ 
powiada, będzie w mieście praktykował, by
leby tylko dopiąć swego. To są właśni® 
bardzo cenne zdobycze ostatniego lata. Gło
dny zaczął jeść do syta, chory zaczął się 
bezpłatnie leczyć, a w głowie bezradnego 1 
apatycznego powstąją nowe, śmiałe plany.

Tak postępuje likwidowanie przeszłości.-
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Święta ida
Ziemia z pobojowisk poznańskich na Sowiniec

Choinki!.—.
Zwieźli jnż choinki pachnące żywicą. 

Wśród smutnych kamienic szare] ulicy w 
ciągu kilku gadzin wyrośnie las świerko. 
^Święta. Radosne święta Bożego Naro
dzenia. Na samą myśl o nich zamierają z 
zachwytu serduszka dziecięce, a ludziom 
dorosłym robi się jakoś cieplej 1 jaśniej na 
duszy. Ale zanim zasiądziemy do usianego 
sianem wigilijnego stelo, zanim przełamie
my się opłatkiem 1 zanim zapł°ną na cho
ince różnobarwne świeczki — tyle nas 
jeszcze czeka przygotowań. Ruchliwy, go
rączkowy jest zawsze ten okres przedświą
teczny.

Pięknie ozdobione wystawy sklepów ja
rzą się tysiącem świateł, nęcą tysiącem po
kus. Piętrzą się piramidy bakali], pluszczą 
się w akwariach karpie 1 szczupaki, wy
brzuszają się worki pełne brunatnych o- 
rzęchów. A tam znów ciągną ©czy ciężkie 
jedwabie, połyskliwe aksamity i puszyste 
wełny. Wśród zielonych świerkowych ga
łązek, przystrajających wystawę i srebr
nych gwiazdek, na których pomysłowy ku
piec poumieszczał ceny, są jeszcze bar
dziej upragnione, niż zwykle- Sklepy z za
bawkami cieszą się olbrzymią frekwencją. 
Kochające ręce tysięcy matek, ojców, babć 
1 cioć przerzucają stosy pluszowych zwie
rząt, lalek, piłek, by wynaleźć tę upragnio. 
ną, wymarzoną zabawkę swej pociechy, na 
której widok rozbłysną jej oczka—

Skrzętne gospodynie prowadzą ze sobą 
długie, tajemnicze rozmowy. Czasem uda 
się posłyszeć jakiś strzępek tych narad w 
rodzaju: „Więc powiada droga pani, że 5 
Jaj wystarczy?", albo „Utrzyj mak z mio
dem. To Jeszcze moja babka zostawiła mi 
ten przepis—" Aha, to widocznie jakaś 
przedświąteczna narada kulinarna- Nie 
trzeba przeszkadzać! Bo to wcale nie byle 
jaka sztuka tak wszystko obmyśleć 1 wy
kombinować, by było dużo, smacznie i— 
tanio. No bo któż z nas ma za wiele pie
niędzy?

Takie to są przygotowania i tr«ski tego 
okresu przedświątecznego. Ale choć jest 
on tak bardzo wypełniony, choć tyle róż- 
norodnych spraw absorbuje nasze myśli, 
to przecież nie wolno nam zapominać o 
jednej rzeczy: że zbliżające się święta Bo
żego Narodzenia musza być świętem rado
ści 1 wesela dla wszystkich ludzi, nie tylko 
dla naszych najbliższych. W tym okresie

Sensacylny zwrot
w sprawls lyońsfriego Landru

Paryż. W sensacyjnej sprawie mon 
derev Wiedemana, której prasa franctu 
ska poświęca całe stronice i która porów 
nywana jest do słynnej swego czasu spra 
wy Landru i „upiora z Duesseldorfu’1 za* 
szedł nowy nieoczekiwany zwrot. Poszu« 
kiwani przez władze śledcze dwaj współ 
nicy Wiedemana, którzy zniknęli nagle 
z okolic Lyonu, zostali odnalezieni pod 
Paryżem. Jeden z nich, niejaki Million, 
stawił się na policji w towarzystwie ad« 
wokata, twierdząc że mimowoli był świad 
kiem morderstwa dokonanego przez Wie 
demana na osobie młodego agenta han5 
dlowego Leblond.

Rozmaitości
12-LETNIA ZNAWCZYNI KORANU 

Nowy fenomen natury
Mieszkanka Sofii, 12-Ietnia Mara Popoff, ma- 

Mometanka, budzi ogólny podziw całego miasta, 
młoda dziewczyna umie bowiem na pamięć cały 
Koran. W ciągu trzech godzin potrafi ona wyrecy
tować wszystkie wersety księgi Islamu.

Co najdziwniejsze jednak w tej całej historii, 
to to, iż Mara Popoff nie umie ani czytać, ani pi
sać! Koranu zaś wyuczyła się słuchając recytacji.

Lekarze, którzy badali dziewczynę, stwierdzi
li, że fenomenalna pamięć jej nie ogranicza się by 
najmiej do Koranu, lecz obejmuje wszystko, co 
Mara kiedykolwiek usłyszy.

Odczytywano naprzykład w Jej obecności listy 
w obcym języku, zupełnie nieznanym, i po trzech 
razach Mara recytowała słowo w słowo tekst, któ 
rego treści nie rozumiała. Towarzystwo Lekarskie 
wystarało się dla Mary Popoff o stypendium w ce 
lu umieszczenia jej w szkole.

INCOGNITO NA DWÓCH KOTLETACH
Do jednej z restauracji w pobliżu dworca Koń

skiego wchodzi pewien tęgi pan i woła: Proszę 
ml podać tylko prędko, dwa kotlety, dwie bombki 
piwa i dwie kawy.

— Czy podać także dwa nakrycia, pyta usłu
żny kelner?

— Nie, wystarczy jedno.
Kelner obsłużył gościa 1 zawiadomił gospoda

rza lokalu, który dyskretnie obserwował jedzące
go w pośpiechu swoje dwa kotlety.

Ależ to Herriot, pomyślał gospodarz i przystą
piwszy do gościa zapytał go jak mógł najuprzej- 
nnlej':

— Przepraszam, czy pan nie jest przypadkiem...?
Gość mu przerwał. Co? i pan? Nie wiem dlacze

go każdy blerze mnie za tego kawalera Herriota. 
To czyste utrapienie. Jeśli mnie pan jeszcze raz o 
to zapyta, — moja noga tu nie postanie.

A jednak gospodarz się nie myU! — był tc rze
czywiście Herriot.

przedświątecznym pomyślmy 1 o tych, któ 
rym jest samotnie czy źle na świecie i po
starajmy się, w miarę naszych możliwości, 
im ulżyć. Pomyślmy: ktoś z naszych zna
jomych nie ma rodziny, jest samotny. 
Czyż sam jeden ma spożywać wieczerzę 
wigilijną, zmieszaną być może z gorzkimi 
łzami w tę noc cudu, gdy narodził się Zba
wiciel? Zaprośmy ga do naszego stołu, po
starajmy się osłodzić mu sieroctwo. Albo 
wiemy: u sąsiadów, bezrobotnych, kilku
letnie dziecko napróżno oczekiwać będzie 
Świętego Mikołaja-. Postarajmy się, by nie 
czekało napróżno, by gorycz zawodu nie 
miała dostępu do niczyjego serca w tę 
Noc-

Zawczasu, już w tym ©kresie przed
świątecznym, pomyślmy o tych wszystkich 
ludziach, którzy nas otaczają, a którym 
możemy ulżyć w ich niedoli i zróbmy co 
tylko w naszej mocy, by i im święta umi
lić. A wtedy prawdziwie radośni i weseli 
będziemy mogli zasiąść do wigilijnego 
stołu, bo będziemy mieli tę świadomość, 
żeśmy Dzieciątku w stajence betleemskiej 
narodzonemu złożyli dar najdroższy; mi
łość bliźniego.
——wr-r-w—n 1

OS RAMÓWK1-0 ZS\ 
WEWNĄTRZ MATOWANE DAJA OBFITE J 
ŚWIARO, ZUŻYWAJĄC MAŁO PRĄDU.
TYLKO DOBRE ŚWIATŁO CHRONI OCZY.lrf .3 

OSRflMOWKli
ZNAKOWANE W DEKALUMENACH GWARANTUJĄ MAŁE ZUZYCIE PRĄDU 

WYRÓB POLSKI.

Niemcy nie wrócą już nigdy do Ligi Narodów
Znamienna deklaracja niemiecka 

w sprawie ostatnich uchwał włoskich
Berlin. Tutejsze koła polityczne na? ten zredagowany został przez wysoką o? 

dają deklaracji niemieckiej w sprawie o? 
puszczenia przez Włochy Ligi Narodów 
wydanej w formie komunikatu urzędowe 
go, bardzo dużo znaczenie. Komunikat | munikatu leży w stwierdzeniu:

—SHSHHSKSSBSHHSSSSBSB
Wielka rewia lotnictwa amerykańskiego

Na zdjęciu samoloty armii Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej nad Nowym Yor- i również słabnąć widoki szybkiego ro 
kiem, podczas wielkiej rewii lotnictwa wojskowego armii amerykańskiej. I wiązania i zagadnienia kolonialnego. .

Recenzje radiowe

Niedzielne skehowiska
Niedzielny program radiowy obfitował w 

słuchowiska. Trzeba zaznaczyć, że ten ro
dzaj audycyj jest bardzo mile widziany 
wśród radiosłuchaczy, gdyż daje nam i mu
zykę i słowo i efekty prawie że wizualne, je
śli słuchowisko jest pomysłowo wyposażone 
w efekty dźwiękowe.

Rozgłośnia Pomorska wystąpiła ze słu
chowiskiem p. Grzegorza Ziółkowskiego p. t. 
„Daj kurze grzędę". Opracowanie tego słu
chowiska nie należało do lepszych tego zdol
nego popularyzatora gwary wiejskiej i miłe
go gawędziarza. Przede wszystkim słucho
wisko było pozbawione elementów dźwięko
wych. Boć przecież pukanie do drzwi, wej
ście do izby, czy wyjście jest efektem bar
dzo zużytym a mało obrazowym.

Treścią tego słuchowiska jest*kłótnia po

W niedzielę odbyło się w Poznaniu u« 
roczyste pobranie ziemi z pobojowisk poz 
nańskich przez jeden z wielkopolskich puł 
ków piechoty, celem przewiezienia jej na 
Sowiniec.

Dostojnicy państwowi
na zjaździe młodych

W dniu n i 12 bm. odbył się w WiL 
nie zjazd młodych polityków, zwołany 
przez Bratnie Pomoce szkól nauk politys 
cznych w Warszawie, Krakowie i Wib 
nie. Uroczystości zjazdowe zaszczycili 
swą obecnością bawiący w Wilnie na kon 
ierencji gospodarczej członkowie rządu: 
minister opieki społecznej Kościałkow? 
ski, minister przem. i handlu Roman, mi 
nister rolnictwa i reform rolnych Ponia? 
towski oraz wiceminister przem. i handlu 
dr. Adam Rose. Tematem obrad zjazdu 
mlodjch polityków były sprawy, doty? 
czące akademizacji szkół nauk politycz?

sobistość ministerstwa spraw zagr. ści» 
śle wedle danych jej wskazówek.

Jak oświadczają tu, punkt ciężkości ko

między gospodarzami na tle szkód, jakie w 
polu wyrządziły kury, a następnie sąd Sa
lomonowy u wójta.

Porpysł w zasadzie dobry i wdzięczny, 
jednakowoż autor nie wybrnął z niego szczę 
śliwą ręką. Sam tytuł słuchowiska nie wy
pływał z treści. Możnaby z równym powo
dzeniem dać mu tytuł „Jajo mądrzejsze od 
kury", czy „Ślepej kurze trafi się ziarno" 
itp. Zaletą słuchowiska jest to, że nawet 
włączając się w sam środek akcji, słuchacz 
ma możność domyśleć się początku. Słucha
łem omawianej audycji od początku i nie 
wiem dobrze, o co właściwi© tam chodziło. 
O naprawienie wyrządzonej szkody? — do
brze, ale gdzie pointe‘a?

Dialog chwilami toczył się wartko, a nie
kiedy był zwykłym gadulstwem.

Surowa tą oceną autor nie powinien się 
przejmować, gdyż stać go na rzeczy lepsze 

I i tych od niego możemy oczekiwać.

I jeszcze jedna drobna uwaga pod adre
sem kierownictwa programowego Rozgłośni 
Pomorskiej.

Nie rozumiem, ^dlaczego taka jednostaj- 
ność w nazwach poszczególnych audycyj. 
Jeśli będzie odczyt, czy pogadanka lub dia
log o pracy rzemieślnika, to audycję tę się 
ehrzci mianem: „Od warsztatu do warszta
tu". A?bo „Od regionu do regionu" — lub 
„Od miasta do miasta" itp. Rozumiem, że 
to są pewne cykle, ale czyż koniecznie cykl 
musi się zaczynać: ,.Od“ — „Do"? Przyda
łaby się pewna rozmaitość w tytulacji. Go
towe formuły upraszczają zadanie, to praw
da, ale są szablonowe i jednostajnie nu
żące.

Słuchowiskiem naprawdę świetnie opra
cowanym była audycja z Warszawy p. t 

.^Gwiazdka się zbliża", jak również z Pozna
nia p. Piekarczyka p. t. „Zastępstwo urlo-

• powe". o czym późnte*

Ziemię pobrała przy odgłosie werbli, 
z przed gmachu komendy Policji Państw, 
gdzie w roku 1918 rozegrajy się pierw? 
sze walki powstańcze, delegacja pułku w 
asyście kompanii honorowej.

poi tyków w Wilnie
nych i polityki zagranicznej Polski w sto 
sunku do państw zachodnio-europejskich 
i bałtyckich. Ponadto omówiono zagad» 
nienie stosunku do armii oraz zagadnie, 
nia gospodarcze w płaszczyźnie ogólno? 
polskiej.

W drugim dniu zjazdu uczestnicy uda 
li się gremialnie na Rossę, gdzie oddali 
hołd Sercu Marszałka Piłsudskiego. O 
godz. 12,30 zaś rozpoczęła się akademia, 
którą zaszczycili swą obecnością: mar« 
szalek Senatu Prystor i minister opieki 
społecznej Zvndram,Kościałkowski. ’

1) Z potępieniem Ligi Narodów i sy» 
। stemu politycznego Genewy Niemcy wią 
i żą potępienie idei bezpieczeństwa zbiorc 

wego; F
2) W polityce swej Niemcy nie będ? 

już uwzględniali Ligi Narodów, jako in, 
stytucji upoważnionej do wydawania o, 
pinii w sprawach ogólnoświatowych; "

3) Nawet częściowa reforma Ligi Na< 
rodów nie rozproszy zastrzeżeń Niemie: 
4) Niemcy nie wrócą już nigdy do Ligi 
Narodów.

Ta oficjalna deklaracja dowodzi, iż 
Niemcy pragną położyć największy na? 
oisk na znaczenie kroku włoskiego i pod 
kreślić, że współpraca na osi Berlin— 
Rzym jest coraz bardziej ścisła.

Deklaracja wywołała duże zaintere? 
sowanie i poruszenie w tutejszych kolach 
zagranicznych, które nie przypuszczały, 
abv rząd Rzeszy tak manifestacyjnie po^ 
parł w danej chwili decyzję włoską. Rów 
nocześnie wyrażają wątpliwość, czy des 
klaracja ta ułatwi londyńską próbę dot 
prowadzenia do ogólnego porozumienia 
między mocarstwami, zwłaszcza wobec \ 
stanowiska W. Brytanii, opowiadającej 
się zdecydowanie za zbiorowym rozwią* 
zaniem zagadnienia bezpieczeństwa w 
Ęuropie. W świetle tych rozważań zdają 
się również słabnąć widoki szybkiego roz
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NIE MÓJ MAŹ
Państwo Gortniccy kroczyli pod rękę przez sze

reg pokojów. Pani Monika prowadziła tego człowieka, 
teraz uchodzącego powszechnie za jej męża — nikt 
nie powinien był zauważyć, że on nie zna rokładu 
mieszkania, w którym Julian Gortnicki był częstym 
gościem.

Tymczasem Gortnicki ociągał się lub próbował 
skręcić w niewłaściwym kierunku jedynie po to, by 
uczuć wyraźniej bezpośrednią bliskość Moniki, która 
prostowała te błędy, lekko przyciskając do siebie je
go ramię. 1 to napawało Gortnickiego szczęściem, 
od którego dostawał zawrotu głowy.

Zbyszyński jak zwykle prowadził niewielki lecz 
doborowy zespół muzykantów.

Gdy małżeństwo znów się znalazło na sali, 
Gortnicki skłonił się z uśmiechem, zapraszając żonę 
do pierwszego tańca. Już w następnej chwili zrozu
miał, że się naraził nieopatrznie na największe nie
bezpieczeństwo, jakie go mogło spotkać po powrocie 
z Gdyni: można ukryć twarz pod maską, schować się 
w domino, zmienić głos, ale trudno się nie zdradzić 
w tańcu — kobieta prawie zawsze rozpozna mężczy
znę, jeśli z nim tańczy dość często od sze. egu lat, a 
tym bardziej jeśli ją łączą z nim bliskie stosunki.

Pani Monika drgnęła mimowoli, gdy się uczuła 
w ramionach człowieka, który był do złudzenia po
dobny do jej męża i nawet tak jak on prowadził w 
tańcu.

Obrzuciła go niespokojnym ukośnym spojrze
niem... i nagle serce w niej zamarło zdjęte trwożną 
błyskawiczną myślą: trzeci takt rozstrzygnie! Jeśli 
zrobi krok, który robił Jul-

Nerwowy dreszczyk przeleciał jej po plecach- 
Nie miała odwagi dokończyć tej myśli, ale Gortnic
ki spostrzegł w porę, że Mona się zawahała, wyczuł 
niebezpieczeństwo... i krytyczny moment minął szczę 
śliwie.

Pani Monika westchnęła z ulgą — ten człowiek 
tańczył prawie tak samo świetnie jak Jul, ale to nie 
był jej mąż.

Wkrótce ich rozdzielono: pani Monika tańczyła 
z innymi, Gortnicki znalazł się w kółku mężczyzn, 
którzy zadając pozornie niewinne pytania, starali się 
zbadać jego sytuację. Odpowiadał, uśmiechał się, żar 
tował, ale ciągle czuł w ramionach żonę: to było no
we i niesłychane silne wrażenie, a sama przygoda 
okazała się o wiele ponętniejsza niż wówczas, gdy ją 
rozpoczynał, żegnając się z Burzewiczem.

Zabawny zbieg okoliczności wywołał szczery u- 
śmiech na jego usta — wspomniał przyjaciela, bio- 
rąc z tacy puchar pełny kunsztownie ułożonych lo
dów.

Nie wiedział, oczywiście, że właśnie w tym mo
mencie „Baśka** przestała Istnieć...

Zjawił się adwokat Łazoński — jak zwykle ze 
znacznym opóźnieniem. Stojąc na progu sali rozej
rzał się na wszystkie strony i znalazł wreszcie Gort
nickiego. Podszedł, usiadł obok i korzystając z tego, 
że w pobliżu nikogo nie było, powiedział półgłosem:

— Winszuję... Pan jest lepszym aktorem, niż 
przypuszczałem.

— O, panie mecenasie! Biedny statysta filmowy 
jest głęboko wzruszony tym zaszczytem — skłonił 
się żartobliwie. — Więc pan sądzi, że mogę zrobić

LEON SOBOCIŃSKI Wszelkie prawa zastrzelone

Ozleje plebiscytu na Warmii i pruskim Mazowszu 

26)
Na Kwidzyńskim obszarze plebiscytowym naczel

ną władzę Heimatsdienstu sprawował dr v. Holten. 
Jago prawą ręką był Regierungsassesor dr. Walde
mar Askenazy z Malborka. Centralę tej organizacji 
z Malborka przeniesiono na czas plebiscytu do Kwi
dzyna i ulokowano w hotelu, kupionym za 600.000 
mk. W biurze tym zainstalowano natychmiast dwa 
przewody i tO aparatów telefonicznych.

Do Heimatsdienstu wcielono Heimatshund. na 
pozór nie mający z nim nic wspólnego. Ta organiza
cja estjunkrów rozporządzała kapitałem 40 milionów 
mk.; centralę miała w Królewcu. Na utrzymaniu 
tej organizacji w Prusach Wschodnich było 40.000 b. 
wojskowych, znajdujących się na urlopie pod wodzą 
gen Estendorta. Gdyby plebiscyt wypadł na nieko
rzyść Niemiec, armia ta w jednej chwili wyszłaby z 
nkryck. i siłą zajęłaby tereny plebiscytowe.

W obwodzie olsztyńskim na czele Heimatsbundu j

karierę w filmie?
Zdawało się, stary prawnik nie dosłyszał tego 

zdania.
— A pani Monika? — zapytał. — Też doskonale 

udaje wesołą, prawda? Szczerze się bawi, tak?
Gortnicki patrzał w milczeniu na Łazońskiego.
— Wysłaliśmy radiogram na „Baśkę" z prośbą o 

natychmiastową odpowiedź — ciągnął Łazoński. — 
Jeszcze kilka dni może się pan popisywać w roli 
Gortnickiego... Urwał, widząc zbliżającego się plot
karza Rankego, lecz dodał po krótkim namyśle: — 
A co wtedy będzie?...

Ranke ujął pod ramię i pociągnął za sobą stare
go adwokata, jednak Gortnicki zdążył za nim zawo
łać z udaną beztroską:

— Będzie nowy urlop, panie mecenasie! Jeszcze 
nie odpocząłem jak się należy!

Ale gdy został sam, pomyślał, że stary Łazoński 
miał słuszność — bo rzeczywiście, co potem będzie?...

Nagle doznał przykrego uczucia, że ktoś stoi za 
jego plecami i obserwuje go badawczo — wydało mu 
się, że tak może patrzeć tylko Mona. Podniósł się o- 
ciężale i z pewną trudnością poruszając zesztywnia
łymi nogami, udał się do bufetu, wychylił duży kie
lich koniaku, jeszcze jeden ... Przełknął go z niesma
kiem, ale nalał trzeci.

Tym razem nie przeczuł, co się za nim działo: pa
ni Monika, która za nim podążyła, zatrzymała się na 
chwilę w drzwiach i odeszła spokojna — Jul nigdy 
nie pił koniaku!...

Wracając na salę, ujrzała z daleka Stefana Zby-

Votum kardynała Gerlier dla klasztoru 
Jasnogórskiego

Reprodukujemy fotografię, przedstawiającą 
drogocenną chorągiew, ofiarowaną jako vo- 
tum dla klasztoru Jasnogórskiego przez bi
skupa Lourdes kardynała Gerlier. Chorą
giew ta została po poświęceniu uroczyście 
zawieszona w kaplicy Matki Boskiej Czę

stochowskiej.

stał Mas Worgitzki. Dodać do tego trzeba, że cała 
praca organizacyj była ułatwiona przez to, że wszy
stkie urzędy były na ich usługach, gdy akcję polską 
paraliżowano do tego stopnia, że na poczcie ginęły 
przesyłki odezw, paczki gazet, broszur a także i listy.

Jedną z potężniejszych broni akcji niemieckiej, 
obok terroru, było przekupstwo sprzedajnych osob? 
ników, prowokacja i oszczerstwo. Ta robota dywer
syjna była niezwykle zręcznie przeprowadzona. Wy
zyskano i rozdmuchano antagonizm dzielnicowy. Za 
pieniądze i namową Maksa Worgitzkiego, dwóch po
dobnych, jak on renegatów: Żabka i Jabłoński gło
szą, że na Warmii polską akcją plebiscytową po
winni kierować warmiacy. Najsmutniejsze to, że 
część mieli racji z winy nieszczęśliwego po naszej 
stronie doboru ludzi. I to Niemcom robotę ułatwiło. 
Pod separatystycznym, demagogicznym i prowoka
cyjnym hasłem, Żabka i Jabłoński zakładają dnia 25 
czerwca w Olsztynie „Związek Utrzymania Warmii *. 
Hasłem tego Związku było „Die Warschauer raus" 
— akurat to samo hasło, które głosił Worgitzki. Że
by jednak swą robotę proniemiecką zamaskować, 
Związek wydał dezwę, w której przyrzeka walczyć o 
polskie szkoły, polską naukę religii. To wszystko da 
się uzyskać, nawoływano, skoro Niemcy zobaczą na
szą dobrą wolę, którą można ukazać tylko przez gło
sowanie za Rzeszą nieiniecką.

W odpowiedzi na to Rada Ludowa dnia 29 czerw
ca publikuje odezwę:

„Przyrzekamy każdemu 100.000 mk. nagrody, kto 
udowodni, że w naszym Komitecie Warmijskim, choć 
tylko jeden warszawiak pracuje.

Głównym działaczem warmińskim jest p. Jan By
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szyńskiego: kroczył powoli, mijając grupki rozbawia 
nych gości; zdawało się, kogoś szukał, ale w rzeczy
wistości była to tylko ostrożność — widział i to z 
bliska, jedynie niewyraźne sylwetki ludzi.

Zatrzymał się słysząc koło siebie głos pani Mo
niki:

— Chciałam z panem porozmawiać.-
Uśmiechnął się uszczęśliwiony.
— W tym tłoku to będzie niemożliwe, pani Mo

niko — odparł. — Wpadnę jutro w południe, jeśli pa
ni pozwoli.

Potrząsnęła głową.
— Nie, to musi być dziś. — Ściągnęła lekko 

brwi i dodała: — Niech pan do mnie przyjdzie... dziś, 
po tym przyjęciu.-

Zbladł mimowoli. Patrzał na młodą kobietę na
tężając wzrok — teraz pragnąłby widzieć jej oczy, 
wyraz twarzy.

— Ależ, pani Moniko... — wyjąkał wreszcie. — 
To jest niepodobieństwo. U pani w domu?... Przecież 
mąż pani... Nie, to jest niemożliwe... zupełnie nie
możliwe!

— Nie ma rzeczy niemożliwych, panie Stefanie. 
Mój mąż...

Zbyszyński ledwo panował nad sobą. Dotknął 
jak gdyby przypadkowo jej ręki i szepnął:

— Nie, pani Moniko. Opowiem wszystko... pani się 
przekona, że to jest naprawdę niemożliwe...

Orkiestra zaczęła grać następny taniec. Nie ścią
gając na siebie uwagi, oboje się udali do bocznego sa
loniku i tu Zbyszyński, utykając niemal na każdym 
słowie, opowiedział, co zaszło między nim a Gortnic- 
kim po sprzeczce w ogrodzie zimowym.

Pani Monika słuchała, patrząc nieruchomo w je
den punkt — w tym miejscu na tapecie była dziurka, 
ale taka mała, że trzeba było mieć ostry wzrok i do
brze się przypatrzyć, by to zauważyć. Nie mogła oder
wać oczu od tej plamki, była pewna, że się załamie, 
jeśli to zrobi.

Słuchała, nie mając odwagi uścisnąć mu dłoni. 
Obawiała się, że on wyczuje gwałtowne bicie jej 
serca.

— Czekam pana jeszcze dziś, panie Stefanie — po
wtórzyła, gdy Zbyszyński umilkł. — Pan mi dal dowód 
wielkiego zaufania i dlatego pan ma prawo żądać ode 
mnie zupełnej szczerości. Dawno chciałam z panem 
porozmawiać, teraz to się stało koniecznością. Proszę 
wyjść z domu w kilka minut po naszym odejściu. — 
Wstała wyciągając dłoń. — Więc czekam!

Stefan Zbyszyński został sam. Długo siedział pa
trząc tępo przed siebie, potem przesunął ręką po o- 
czach, dotknął blizny po postrzale 1 odchylił się na 
oparcie fotelu, starając się skupić myśli. Nie chciał 
iść, wahał się, szukał jakiegokolwiek pretekstu, by u- 
niknąć tej wizyty, a w gruncie rzeczy walczył ze stra
chem, wstydząc się uczucia, które mu dotąd było zu
pełnie obce.

Nie posądzał pani Moniki o ekscentryczny wy
bryk, nie przypuszczał, by się z nim bawiła — zwła
szcza teraz, gdy jej opowiedział o swoim nieszczęściu 
— ale znał dobrze charakter Gortnickiego, wiedział, 
co z tego może wyniknąć. Uważał te odwiedziny za 
oczywistą niemożliwość.

(Ciąg dalszy nastąpi).

czewski z Gryźlin, jego współpracownikami: ks. proL 
Nowowiejski z Wartenborga, Paweł Sowa, Żbik, 
Barcz, Weinert, Białojan, Czodrowski, Jan Perz, Józef 
Barczewski, Jul. Heinig, Otto Bogdański, Jan Lieder, 
Ant. Luka, Wiktor Kuhn, Joach. Pulina, Ant. Czuka, 
Aug. Popławski, Józef Schulz, Jan Dedek, Wiktor 
Preus, Michał Kokoszyński. Mich. Lechowski, Michał 
Redding, Wojciech Kuleczka, Wiktor Wróblewski, 
Jan Buleker, Wilhel. Nitsch i wielu innych, więc li 
tylko Warmiacy. Kogo więc chce W... ki i konsorci 
wyganiać?

Przez najnowszy swój wyc, Związek utrzymania 
Warmii zamierza W... ki polski lud na Warmii ogłu
pić. Jak to on spekuluje na naszą głupotę 1 naiw
ność. Przyrzeka on polskie szkoły, polską naukę ro- 
ligii i wszystko, co tylko serce zapragnie, żebyśmy 
tylko głosowali za Niemcami. Czemu jednak rząd 
pruski przez 150 lat Polaków na Warmii gnębił, ger- 
manizując ich i traktując ich jako obywateli drugiej 
klasy tego W... ki stary mechlarz, nie opowiada. Te
raz jako dziecku podawają wam cukierki we formie 
różnych obietnic, których nie dotrzymują, żebyście 
się im ciałem i duszą zaprzedali.

Bracia Warmiacy 1 Świat cały, Polska cała na waa 
patrzą: Pokażcie, że jesteście prawdziwymi Polakami 
z polskiej Warmii, i każdemu zdrajcy w rodzaju Ja
błońskiego i Żabki plunijcie w twarz. Wyrzućcie ich 
za drzwi, mówiąc im, „precz ze zdrajcami**.

Wzywamy Was Rodacy do zgodnej wspólnej be»- 
ustannej pracy. Niech się stanie zadość życzeniu Oj
ca św., który to dziś przez usta swego nuncjusza 
Msgr. Rattiego mówił:

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Piękny dowód ukochania armii 
Grudziądz, fabryka „Unia** i jej Załoga robotnicza 

czynem udowodnili swą troską o bezpiecz. państwa
Piękną uroczystość obchodzono w 

niedzielę w Grudziądzu. Uroczystość któ 
ra jest dowodem jak spoelczeństwo poi*

Prezydent Grudziądza p. Włodek 
wygłasza przemówienie.

ników „Unii" wspominając, że w roku 
1920 kiedy nawala bolszewicka groziła 
Polsce, z tego samego miejsca apelował 
do nich by na ochotnika zgłaszali się do 
wyładowania amunicji, która za podszep 
em wrogich Polsce agentur została w 
Tczewie zatrzymana. I wówczas wszyscy 
iak jeden mąż zgłosili się robotnicy

! „Unii" do tej pracy.
Jako drugi przemawiał p. dyr. Sztea 

ger. W przemówieniu swoim oświadczył 
i że nie 25 wózków ale 25 pościgowców 
, ufundowała by „Unia" gdyby nie kryzys 
który dał się dotkliwie we znaki fabryce. 
Ostatnie przemówienie wygłosił przed* 
s awiciel robotników p. Kierski. Przemós 
wienie jego nagrodzono burzą oklasków. 
Stwierdził bowiem, że robotnik polski 
docenia w 100 proc, ważność obrony pań 
stwa. Przemówienie swe zakończył okrzy 
kiem na cześć Prezydenta Rzeczypospo* 
litej Polski i Marszałka Śmigłego-Rydza 
entuzjastycznie powtórzonym. Orkiestra 
odegrała hymn narodowy.

Po poświęceniu przez ks. prób. Ga* 
sińskiego ufundowanych darów — prze* 
mówił p.. gen. Sawicki, dziękując za tak 
wspaniałe zrozumienie interesów pań* 
stwa. Przemówienie to mocne w treści 
wywarło potężne -wrażenie.

O godz. 14.30 odbyło się śniadanie w 
„Królewskim Dworze" podczas którego 
wygłoszono szereg przemówień. Pierwsze 
wygłosił wiceprezes Rady Nadzorczej S.' 
A. „Unii" szambelan Lucjan Prądzyński 
ze Skarpy. Niezwykle mocne a zarazem 
ciekawe przemówienie wygłosił p. gen. 
Sawicki zdobywając ogólny aplauz. Poseł
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Marchlewski wygłaszając swe przemós 
mienie wskazał na walory ludności ziem

Ze skupieniem słuchano słów kapłana, ma
jącego za chwilą poświęcić dary dla wojska.

Wzruszający patriotyzm 
wśród dzieci

Jak głęboko pojęty jest patriotyzm u 
dzieci szkolnych Polesia, świadczy list na
desłany do Polskiego Radia, który podoje
ni y w dosłownym brzmieniu:

„Do Pana Polskiego Radia w Warszawie, 
Przesyłamy 2 zŁ 5 gr. 1 prosimy Pana bar
dzo, żeby Pan oddał te pieniążki na karabin 
maszynowy. Wczoraj w Święto Niepodleg
łości Tatusiowie dali nam po kilka groszy 
na cukierki, a my dajemy na zakupienie ka
rabinu, bo bez cukierków się obejdziemy, a 
żołnierze muszą mieć karabin, żeby bronić 
Ojczyznę. A jak obronią, to w ogródkach, 
na łąkach i na polach urośnie tyle wszyst
kiego, że starczy i na cukierki, na chlebek, 
a nawet na duże mosty.

Kłaniamy się Panu — chłopcy z Polesia. 
Motykały, 12 listopada 1937.

Kośmider Stanisław, Czubata Ryszard, Pod
górski Zbigniew, Podgórski Ryszard, Nie- 
oblelski Ryszard, Niedzielski Witold, Czu
bata Czesław, Niedzielska Wanda, Rabiaż 

Mieczysław, Rabiaż Albin**.
Wzruszający ten objaw patriotyzmu mo

że być przykładem nawet dla starszego spo
łeczeństwa i świadczy o tym, że dzieci dale
kiego Polesia dobrze zrozumiały i spełniły 
obowiązek wobec Armii.

Brawo dzieci Polesia!

Nowy zorzad Zw. Inwalidów RA
Ogólno - krajowy zjazd Związku Inwali

dów R. P. dokonał w uh. niedzielę wyboru 
swych władz.

Do Zarządu Głównego Związku weszli: 
poseł mjr. Edwin Wagner, Antoni Pająk, 
Ludwik Strachecki, Stanisław Modzelewski 
i Feliks Wożniak.

sfcie umie i pragnie służyć państwu. Jak 
bardzo kocha armię i jak dbale jest o jej 
należyte wyekwipowanie.

Na terenie fabrycznym „Unii" odby* 
ło się wobec licznych przedstawicieli 
władz, tłumnego udziału społeczeństwa 
i całej załogi fabrycznej — uroczyste 
przekazanie władzom wojskowym 15° 
dwukółek strzeleckich ufundowanych 
przez miasto, fabrykę „Unia" i jej Załogę 
robotniczą.

O godz. 13. 'dziedziniec fabryczny, 
pięknie przystrojony, wypełnił się tłu* 
mem przedstawicieli wojska i społeczeń* 
stwa cywilnego. Nie brakło wprost niko* 
go z tych, którzy w hierarchi społecznej 
zajmują wybitniejsze stanowiska. Z 
władz wojskowych obok p. generała Sa« 
wickiego i delegatów Min. Spraw Woj* 
skowych obecni byli wszyscy dowódcy 
pułków, komendanci poszczególnych for* 
macji i liczny korpus oficerski. Pana 
Wojewodę Pomorskiego reprezentował 
p. nacz. Grzanka, a ponad to obecny był 
z ramienia Urzędu Wojewódzkiego p. 
nacz. Barciczewski. Spośród przedstawi* 
cieli władz cywilnych trudno po prostu 
kogoś wymienić, tak wielu stawiło się by 
być świadkiem tej podniosłej uroczy* 
<4 ości.

Obok pięknie przybranej trybuny 
ustawiła się kompania honorowa pułku 
Dzieci grudziądzkich wraz z sztandarem 
i orkiestrą. Uroczystość zagaił p. prezy* 
dent Włodek wygłaszając przemówienie, 
w którym na wstępie podkreślił że kiedy 
w Grudziądzu bawił Prezydent Rzeczy* 
pospolitej Polskiej, mógł mu w imieniu 
miasta oświadczyć o jednomyślnej uch* 
wale Rady Miejskiej asygnującej 30 ty* 
sięcy złotych na Fundusz Obrony Naro* 
dowej.

Za zgodą Min. Spraw Wojsko* 
wych wykonano w Grudziądzu w fabry* 
ce „Unia" roo podwozi strzeleckich za 
część właśnie tych pieniędzy. Mówca za 
trzymał się głównie na fakcie wielce zna* 
miennym, że równocześnie następuje prze 
kazanie ag dwukółek — daru ufundowa* 
nego przez Załogę robotniczą fabryki 
„Unia". Przy tej sposobności podkreślił 
wysoce obywatelskie stanowisko robot*

Na gwiazdka
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Drugi tydzień procesu Czarnockiego w Gdyni
Łańcuch świadków ciągnie się bez koóca

Już drugi tydzień trwa proces b. staro 
sty kartuskiego Jerzego Czarnockiego przed 
Sądem Okręgowym w Gdyni. Dotychczas 
przez salę sądową przewinęło się kilkudzie
sięciu świadków, a daleko jeszcze do zakoń
czenia postępowania dowodowego.

Takie wrażenie odnieść się musiało wczo 
raj, w pierwszym dniu zaczynającym drugi 
tydzień- procesu, gdy przed przystąpieniem 
do słuchania świadków przez sąd, obrona 
wystąpiła z wnioskiem

O POWOŁANIE SZEREGU NOWYCH 
ŚWIADKÓW.

At dziewięć nazwisk padło z ławy obroń
czej, a o powołanie nowych świadków pro
sił również sam oskarżony Czarnocki, przy
pominający sobie coraz to nowe okolicznoś
ci dotyczące sprawy i coraz to inne pozycje 
wydatkowane na cele społeczne.

Czarnocki twierdzi że kilkaset złotych 
dał na obozy harcerskie, a zdaniem obrony 
wskazani świadkowie będą mogli przed są
dem „rozliczyć" b. starostę kartuskiego t ra
my około 3.000 zł, wydatkowanej zdaniem 
podsądnego na cele społeczne i polityczne.

Prok. Mojkowski sprzeciwił się powoła
niu dalszych świadków na rozprawę.

Sąd swego orzeczenia w tej sprawie jesz
cze rjie ogłosił. Od decyzji tej zalażeć bę
dzie długość trwania tego tasiemcowego pro* 
cesu.

Z kolei sąd przesłuchuje świadków.
Jako pierwszy w tym dniu zeznaje św. 

Paweł Okrój, świadek przyznaje, że w r. 
1933 otrzymał kilkadziesiąt złotych na czap
ki dla Zw. Podof. Rezerwy. Poza tym wy
jaśnia Okrój szereg momentów sprąwy na 
szczegółowe zapytania obrony i oskarżo
nego.

św. Józef WltosławsH słyszał tylko o 
tym, że towary kupowane w księgarni jego 
żony szły do starostwa. Należność pokry
wało starostwo czekiem na KKO.

W toku zeznań tego świadka Czarnocki 
nawiązuje do kartuskiej' prasy lokalnej, któ 
rą częściowo reprezentował również Wito- 
sławski. jako wydawca „Echa Kaszubskie
go**. Zdaniem oskarżonego p. woj. Kirtikli- 
sowi nie zależało ńa rozwoju prasy lokal
nej był bowiem zwolennikiem prorządowej 
prasy toruńskiej. Czarnocki nie mniej miał 
dać coś na prasę lokalną Witosławskiemu.

Twierdzeniu temu zaprzecza świadek 
stanowczo, przyznając j'edynie, że pożyczył 
kiedyś od Czarnockiego 50 zł na poczet na 
leżności, od Wydziału Powiatowego za do
starczone towary. Dług ten później księgarz 
staroście zwrócił.

Św. Bieliński (junior) dziennikarz z Kar
tuz potwierdza odbiór (nie osobiście) kilku 
sum za druki i ulotki wyborcze.

Sumy te były kwitowane i były niekiedy 
bardzo wysokie, mogły iść w tysiące w cią
gu kilku lat.

Bieliński pracował w szeregu organiza-

cyj miejscowych, jak w LOPP, LMK „So
kole", TCL i in., lecz nie słyszał o tym, by 
Czarnocki subsydiował te zrzeszenia.

RACHUNKI HOTELARSKIE
Św. Dopenki jest drogerzystą z zawodu 

lecz był portierem w ..Hotelu Pomorskim**. 
Stwierdza, że w hotelu tym zatrzymywali 
się szoferzy woj. Kirtiklisa, a niekiedy rów
nież i urzędnicy z Województwa. Rachunki 
za hotel pokrywało starostwo.

W związku z tym zeznaniem obrona 
wnosi o ponowne powołanie tego świadka i 
to z księgami hotelowymi na których pod
stawie możnaby ustalić wysokość wydatko
wanych sum. Sąd wniosek ten oddala.

Według słów portiera hotelu wydatki te 
nie przekraczały 50 zł w dłuższym okresie 
czasu.

Św. Berger, nauczyciel pracujący w ko
mendzie PW nie przypomina sobie wiele 
szczegółów dotyczących popierania przez 
starostę sportu na terenie powiatu. W ko
mendzie PW były nagrody sportowe, dy
plomy, żetony, puchary — z jakich fundu
szów je pokrywano świadek jednak nie wie.

Berger organizował w Kartuzach ruch 
młodolegionowy. Koszta inauguracji L. M. 
i kolacji w „Kaszubskim Dworze" — około 
150 zł — pokrył starosta. Na inauguracji 
tej byli m. In. woj. Kirtiklis i gen. Pasław
ski.

Św. Leon Lewiński, brat burmistrza, był 
naczelnikiem zarządu KKO. Świadek wy
jaśnia wypłatę 200 zł dokonaną na listowne 
polecenie Czerneckiego. Ponieważ chodzi o 
ustalenie, czy Czarnocki w liście swym po
lecił obciążyć tą wypłatą konto Wydziału 
Powiatowego, a nie konto prywatne, obro
na i prokurator zadają świadkowi szereg 
pytań odnośnie tej sprawy. Całego listu 
starosty, nadesłanego do wicestarosty Sę
kowskiego, świadek nie czytał, lecz tylko 
samo polecenie podkreślone czerwonym o- 
łówkiem, to też świadek ścisłej odpowiedzi 
na to pytanie dać nie może.

O-' ^znie Lewiński powołuje się na 
«wojv nanie złożone w śledztwie, w któ
rym" wskazał wyraźnie conto nieprywatne 
Czarnockiego.

Św. Chrapkowski, b. książkowy Wydz. 
Powiat, zwrócił w swoim czasie uwagę pod
czas rewizji p. Okonkowi na pozycję 1.000 zł 
pobraną rzekomo na bezrobotnych przez 
Czarnockiego. Uwaeę tę, jak i późniejszą 
zbyto niczym. Świadek

NIE MIAŁ RZEKOMO „GŁOSU" 
w tych wszystkich sprawach, bowiem za 
krytykowanie działalności starosty po służ
bie przy kieliszku został zapisany na . czar
ną listę". Później książkowy został przez 
Czarnockiego w służbie zawieszony, co 
trwało 14 miesięcy. Co było istotną przyczy
ną zawieszenia świadek nie wie. Po powro
cie do kasv Chrapkowski raz jeszcze spraw

dzał księgi, ale nie zauważył czy konto 1.000 
Złotowe starosty zostało uregulowane.

Świadek czuje tal do podsądnego i przy
tacza szereg powiedzonek Czarnockiego, któ
ry traktował rzekomo księgowego niewłaści
wie. nazywając go „ministrem" i „politykie- 
rem**.

Po zeznaniu tego świadka, który wniósł 
dużo mimowolnego humoru do sali sądo
wej, przewodniczący zarządził krótką przer
wę.

CZARNOCKI — KRYGOWSKI
Jako następny zeznaje św. dr. Bicz, ad

wokat w Kartuzach który wyjaśnia głów
nie trzy momenty.

Pierwszy — to stosunek świadka do adw, 
Krygowskiego. Z notariuszem świadek nie 
walczył. Walki o notariat nie było, bo dr. 
Bicz jej nie podejmował.

Drugi moment — to stosunek świadka do 
b. starosty. Z tym świadek walczył, gdy 
dowiedział się o metodach starań o notariat. 
Trzeci moment wyjaśnień dotyczy stosunku 
adw. Krygowskiego do Czarnockiego. Zda
niem świadka stosunek tych dwóch panów 
nie był bezinteresowny. Czarnocki wyrażał 
eię ujemnie o Krygowskim, świadek zain
teresowanemu o tym mówił, jednak kandy
dat na notariusza konsekwencji z tego nie 
wyciągnął. Krygowski rzekomo pokrył ja
kieś luki kasowe jednego z urzędników sta
rostwa.

Pracą społeczną świadek eię zbytnio nie 
zajmował, gdyż nie dysponował nadmierną 
ilością czasu. Gdy Czarnocki nalegał, dr. 
Bicz przez pewien czas czynnie pracował w 
różnych organizacjach, później wycofał się 
zupełnie.

SPRAWA „BEREZY**.
Świadek potwierdza fakt że został na 

polecenie starosty przez sędz. Wisłockiego 
ostrzeżony przed „Berezę**. Początkowo 
bagatelizował to ostrzeżenie, później zwró
cił się do Ministerstwa i Izby Adwokackie!, 
obawiając się, że starosta wprowadzi po
gróżki w czyn. Kilku obywateli opuściło bo
wiem Kartuzy, bojąc się na tym punkcie sa
mowoli b. starosty.

Po ujawnieniu doniesienia do władz. 
Czarnocki odsunął dr. Bicza od pracy spo
łecznej.

W związku z otrzymanym ostrzeżeniem 
dr. Bicz rozmawiał kiedyś z wicewoj. 
Seydlitzem.

Na zapytanie obrony świadek przyznaje, 
te z Kartuz nikogo do Berezy nie wysłano.
TAJEMNICZY PAN NA BRUKU KARTU

SKIM.
Podsądny naprzemian z obroną zadaje 

świadkowi szereg pytań. W początkowym 
swoim zeznaniu świadek dr. Bicz wspom
niał o tajemniczej postaci, niejakim Czar-

(Ciąg dalszy na str. T
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Z miasta
— Wielki koncert dwóeh orkiestr w kawiarni 

pod „Orłem" na „pomoc zimowy dla bezrobot
nych" odbędzie się staraniem PCK we wtorek, 
dnia 14 grudnia od godz, 17—20, na który naj
uprzejmiej zapraszamy wszystkich tych, którym 
nędza bliźniego leży na sercu. Dochód przeznacza 
się na dożywianie dla najbiedniejszych dzieci gro
madzących się w świetlicy PCK A więc dowi
dzenia, wszyscy w kawiarni pod „Orłem" dziś we 
wtorek dnia 14 bm.

— Zarzqd Miejski podaje do wiadomości, że 
rejestr poborowych r. 1917 wyłożony będzie do 
publicznego wglądu w Wydziale 111-3 — Oddział 
Wojskowy — przy uł. Grodzkiej 25, pokój 1 w cza 
sle od 1 do 14 stycznia 1938 r. w godz. urzędo
wych. Spostrzeżenia o niewłaściwym lub niepra
widłowym wpisie albo o pominięciu kogokolwiek 
w rejestrze, zgłosić należy ustnie lub pisemnie.

—• Panie 1 Panowie — gotowi do podjęcia się 
kwestowania na gwiazdkę dla młodzieży w nie
dzielę, dnia 19 bm. na terenie Bydgoszczy, ze- 
chcą. się zgłosić w godzinach urzędowych w biu
rze Miejskiego Komitetu Obywatelskiego do walki 
z bezrobociem, ul. Długa 41.

Zebrania — Odczyty
~ Boczne walne zebranie Kolejowego Klubu 

. Wioślarskiego odbędzie się w piątek dnia 17 bm. 
o godz. 19 w sali Ogniska KPW przy ul. Zygmun 
ta Augusta 20.

— Samochód najechał rowerzystę. Jadącego 
na rowerze p. Kazimierza Bogdańskiego, zam. 
przy ul. Toruńskiej 152. najechał na ul. Bernar
dyńskiej samochód T 65-642, wskutek czego od
niósł lekkie uszkodzenia ciała jak również uszko
dzony został rower.

— Roczne walne zebranie Kolejowego 
P. W. odbędzie się w piątek, dnia 17 b. m. 
w sali ogniska KPW przy ul. Zygmunta Au
gusta o godz. 19. Porządek <;brad następu
jący: 1. Zagajenie, 2. Wybór prezydium wal
nego zebrania, 3. Odczytanie i zatwierdze
nie protokółu z ostatniego walnego zebra
nia, 4. Sprawozdanie zarządu z działalno
ści w roku 1937: prezesa, sekretarza, skarb
nika, naczelnika, gospodarza. 5. Sprawoz
danie komisji rewizyjnej, 7. Wybór nowego 
zarządu: prezesa, 2 wiceprezesów, sekreta
rza, skarbnika, naczelnika, gospodarzy, ich 
zastępców i 3 radnych. 8. Wybór: 3 człon
ków komisji rewizyjnej, 5 członków sądu 
honorowego i 3 zastępców, 9. Budżet na rok 
1938 10. Wnioski, 11. Wnioski bez uchwał, 
12. Zamknięcie.

— Walne zebranie Kolejowego Klubu 
Wioślarskiego odbędzie się dnia 17 bm. o go
dzinie 17 w sali KPW. przy ul. Zygmunta 
\ugusta 20.

Kronika policyjna
— Kradzież pilników. Na szkodę firmy „Prom** 

przy ul. Petersona 13, skradł pewien rzezimieszek 
znaczną, ilość pilników i narzędzi wartości dotych 
czas nieustalonej. Sprawca kradzieży został przy
trzymany.

— Włamanie do składu. Za pomocą wydusze
nia szyby w oknie włamali się do składu p. Jana 
Zamorowskiego zam. przy ul. Gdańskiej nr. 139 
złodzieje skąd skradli 2 dynamówki do rowerów 
marki „Standart41 oraz jedno pudełko niklowe do 
papierosów ogólnej wartości 48 zł.

— Włamanie o mieszkania. Za pomocą otwar
cia drzwi na ołów dostali się jacyś rzezimieszko- 
wle do mieszkania p. Tadeusza Kanturczaka (Het 
mańska 30) skąd zabrali 41,70 zł gotówki, oraz 1 
pierścionek złoty z trzema kamieniami wartości 
38 zł.

— Przytrzymanie. Wydział śledczy przytrzy
mał pod zarzutem kradzieży drobiu i paserstwa 
narzędzi fryzjerskich oraz kosmetyków na szkodę 
nieznanych poszkodowanych niej. Franciszka Ziół 
lwowskiego, robotnika (ul. Nowodworska 22).

— Kradzież w powiecie. Za pomocą otwarcia . 
kłódki włamali się złodzieje do kuźni kowala Jana 
Wróblewskiego zam. w Trzeciewcu pod Bydgosz
czą skąd skradli różne narzędzia kowalskie ogól
nej wartości około 265 zł.

—• Pożar w powiecie. W Maryninie w powiecie 
bydgoskim u p. Fojucika Brunona powstał pożar 
szopy zbudowanej z desek, pokrytej papą, w któ
rej znajdowały się rozmaite narzędzia. Po za tym 
spalił się jeden wóz roboczy, jedna młóckamia 
konna, jedna piła tarczowa i warsztat kowalski 
o łącznej wrtości około 4000 zł Przyczyna pożaru 
nie ustalona.

O właściwą opiekę 
nad czeladzią rzemieślniczą 

Wkrótce Dowstaife centralna organ zacia czeiadnkza
Onegdaj odbyło się w sali Resursy 

Kupieckiej wielkie zebranie czeladzi rze 
mieślniczej pod przewodnictwem p. Mo# 
czydlowskiego.

Referaty wygłosili p. Wierzchowski 
z Torunia, na temat nowelizacji ustawy 
przemysłowej, oraz p. Kaczmarek na te# 

Rqdimy ofiarni 
na cele obrony przeciwpożarowejI

Cale społeczeństwo - jedna wielka armia 
Przyfiotowufemy się do samoobrony przeciwlotniczej. — Posterunki 

poterowe. - Ratownictwo sanitarne
v.

Zadaniem posterunków pożarowych 
jest stłumienie źródła powstania ognia 
(zgaszenie bomby zapalającej) lub jego 
umiejscowienia, a w razie niemożności 
zapobiegnięcia rozprzestrzenianiu się 
ognia, zameldowanie komendantowi opl. 
domu. Ponadto obowiązkiem posterun# 
ków p. pożarowych jest meldowanie ko# 
mendantowi opl. domu o przebiegu wy# 
padków w promieniu ich obserwacji.

Każdy posterunek pożarowy winień 
składać się z 2—3 ludzi. Ilość posterun# 
ków zależy dd warunków lokalnych.

Przeciętna ilość posterunków w do# 
mu czynszowym 2—3.

W bloku domów mogą być organize# 
wane prócz posterunków stałych, postem

Wrażenia z k<n
„HISTORIA JEDNEJ NOCY" — W KINIE 

KRISTAL
Nadzwyczaj piękny, przy tym emocjo

nujący film wyświetla obecnie kino Kristal. 
„Historia jednej nocy" z znakomitymi Jean 
Arthur i Charlesem Boyer w głównych ro
lach należy do serii tych filmów, które zo
baczyć trzeba. Nie tylko interesująca treść 
akcji, lecz i wspaniała gra aktorów pwsta 
wia na widzach niezatarte wrażenie. Jak
kolwiek film ma b. pogodne podłoże, koń
cowa katastrofa okrętowa, przypominająca 
żywe straszliwy dramat olbrzyma transat
lantyckiego „Titanic" wstrząsa, do głębi i. 
wykazuje przy tym mistrzowską rękę reży
sera. Film budzi ogólny podziw. Aktualno
ści Pata oraz zapowiedzi przyszłych filmów 
uzupełniają ten wyjątkowo atrakcyjny7 
program.

mat ogólnego położenia czeladzi rzemie# 
ślniczej.

Po obszernej dyskusji uchwalono re# 
zolucję, wzywającą wszystkie organize# 
cje czeladnicze do stowarzenia jednolitej 
organizacji, któraby się zajęła obroną 
interesów młodego rzemiosła.

runki ruchome, służące do wsparcia akcji 
posterunków stałych w wypadkach 
poważniejszych, jednak takich, które 
mogą być zlikwidowane przy po# 
mocy własnych sil i środków bloku. Or# 
ganizacja tych posterunków’ jest inden# 
tyczna, jak posterunków stałych.

Ratownictwo sanitarne. Zadanie: 
udzielanie na miejscu pierwszej pomocy 
do czasu przybycia organu rat.ssan. 
ogólno p miejskiego (dzielnicowego). 
Skład: 1—2 osoby odpowiednio prze# 
szkolone w udzielaniu potrzebnej porno# 
cy, oraz personel do przenoszenia po# 
szkodowanych.

Prócz tego do przenoszenia ofiar na# 
padu mogą być użyci członkowie in# 
nych organów niezatrudnionych w da#

Uroczystość nieoodległościowa 
w Nakle

W Nakle pod Rydgoszczą odbyło się uro
czyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej, po
święconej pamięci uczniów miejscowego 
gimnazjum, poległych w walkach o niepo
dległość na ziemiach całej Polski. W pią
tek, 10 grudnia przy udziale uczniów gim
nazjum, organizacyj kombatantów, wojsko
wej kompanii honorowej i przedstawicieli 
władz odbył się apel poległych i wizja bo 
haterów na cmentarzu parafialnym przy 
grobach powstańców wielkopolskich.

W sobotę 11 grudnia rano po nabożeń
stwie w kościele parafialnym odbyło się w 
westibulu gimnazjum odsłonięcie marmu
rowej tablicy z wyrytymi na niej nazwiska
mi 7 poległych uczniów. W akcie tym u- 
czestnićzyli przedstawiciele władz wojsko
wych oraz poc?ty sztandarowe miejsco 
wych organizacyj.

Na zakończenie uroczystości odbyła się 
w auli gimnazjum akademia.

— Nocny dyżur aptek. Od dnia 13—19 b. 
m. dyżur pełnią: apteka pod Koroną ul. 
Dworcowa 48, tel. 3301 i apteka pod Niedź
wiedziem ul. Niedźwiedzia 11. tel. 3050.

— Komenda policji i urząd śledczy tel. 
nr. 2700.

— Straż pożarna teL 06.
— Pogotowie ratunkowe teL 2615 i 2616.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
We wtorek, środę 1 czwartek „Źródło mi

łości J. Benesa.
W sobotę odbędzie się dawno .oczekiwa

na pra premiera operetki Beera „Polskie 
Wesele", granej dotychczas jedynie w Zu
rychu (Szwajcaria). Nowość tę zapowiada 
na okres świąteczny również i Wiedeń, na 
zywając ją największym przebojem tego ro
cznego sezonu. Muzyka skomponowana zo
stała wyłącznie na motywach niskich prze 
płatana przepięknymi krakowiakami, ober
kami. mazurkami itd. Wersję polską oprą 
cował L. Brodziński.

REPERTUAR KIN.
APOLLO: ..Narodziny gwiazdy" i nadpr.
KRISTAL: ..Piekło Chin" i „Narciarze na 

start".
KRISTAL: „Historia jednej nocy" (dziś pre

miera) i tygodnik Pata.
MARYSIEŃKA: „Wielka miłość Beethove- 

na“ i nadprogram.
KAPITOL: „Don Bosko" i „,Walc nad Ne

wą".
ADRIA: „Jej obrońcy", Flip I Flap.

nym czasie. Organ rat.ssan. należy za# 
opatrzyć w podręczną apteczkę i nosze.

Zabezpieczenie techniczne. Zadanie: 
— zamknięcie dopływu wody, elektrycz# 
ności i gazu w wypadku uszkodzenia 
bezpośredniego instalacji lub uszkodzę# 
nia domu, — prowizoryczne zabezpie# 
czenie urządzeń elektrycznych gazo# 
wych, wodociągowych i kanalizacyjnych 
do czasu przybycia miejskich organów 
naprawy. Skład: 2—3 ludzi wyposażę# 
nych w potrzebne narzędzia. Wszystkie 
organa opl. należy zaopatrzyć w maski 
p. gazowe według kolejności ustalonej 
przez władze. Kolejność organów opl. 
zależnie od ich znaczenia w akcji samo# 
obrony zasadniczo ustala się jak nastę# 
puje: 1) służba bezpieczeństwa, 2) po# 
sterunki p. pożarowe, 3) łącznicy, goń# 
cy, 4) organa ratownictwa sanitarnego, 
5) organ zabezpieczenia technicznego, 
6) obsługa schronu.

Dla wyposażenia organów wykonaw# 
czych opl. w niezbędny sprzęt należy 
przede wszystkim wykorzystać sprzęt, 
znajdujący się w domu (np. wiadra, lo# 
paty itp.).

W czasie napadu, lotniczego, domo# 
we organa samoobrony, działają nie tył# 
ko na terenie własnych domów, lecz są 
również powołane do obserwowania 
przyległych do danego domu (bloku) te# 
renów miejskich, przydzielonych spe# 
cjalnie w tym celu. Prócz obserwacji do 
mowę organa opl. obowiązane są do lik# 
widowania na tych terenach własnymi 
silami i spodkami, skutków napadu lot# 
niczego, o ile skutki napadu zostały już 
na terenie domu zlikwidowane.

Wrażenia teatralne

„Panna CoctaiB11
Komedia w 3 akt. Stefana Kiedrzyńskiego.

Prapremiera w Bydgoszczy.
Jeszcze jedna odmiana specjalności Kie

drzyńskiego, niejednokrotnie serwowanej na 
scenie bydgoskiej, odmiana bagienka wiel
komiejskiego, w które wdrepnął ten zdolny, 
rasowy i krwisty pisarz i z którego — ani 
rusz — nie może czy też nie chce ;ię wy
gramolić. Co prawda pływa -v mętnej wo
dzie pewnie, umie z niej wyławiać osobliwe 
rybki i podawać je w przyprawie nawet 
smakowitej. W czasie spożywania — ow
szem — pikantne, lecz jak wszystkie potra
wy „ostre" — ciężkostrawne, ijbijają się 
przykro, pozostawiają na podniebieniu 
cierpki posmaczek.

Owe coctailowe rybki — to płotka czy 
gąska, tym razem z bekonów zrodzona, jej 
mąż snobistyczny baron - utracjusz, ten 
„trzeci", wielce ponury szwarc-charakter, 
dalej — pani Krystyna, istna lilijka szla
chetności i wreszcie jej partner życiowy, ro
mantyczny zgoła cierpiętnik. Socjatka ta 
pęta się uprzykrzenie dookoła własnych, 
wykoszlawionych „pionów" moralnych i 
materialnych, sprzęgnięta w istocie rzeczy 
brudnym, przyziemnym interesem.

Nawet panna Coctail — owa opatrznoś
ciowa anielica, dobra, zacna wróżka, która 
wzniosłości? ducha i serca skojarzy z po

lizuje. Czyżby miłość do dziecka oślepiła go 
tak dokumentnie, by nie przejrzał, że pani 
nie ma pełnego, moralnego prawa do wy
wyższania się i miażdżenia ponurego pana 
Sztorma? Tak — Bogiem a prawdą — obo
je robicie jedno i to samo. Żerujecie na mi
lionach pani „bekonowej". Bieda, nędza, 
niesprawiedliwy podział dóbr i wreszcie in
stynkt samozachowawczy zmusza was do je
dnakowego postępowania. Plenipotent ba
ronowej dąży jako maksymalista do celu 
„na całego", pani — panno Coctail — zabie
ra się do rzeczy skromniusio. Tylko posad
ka dla męża za „jedne" 1.500 zł. miesięcznie. 
Przypuszczam — na początek. Bo coś mi 
się widzi, że z czasem poczciwy i tak ubóst
wiany przez panią „dobry chłopak" (mąż), 
usadowiwszy się mocno na siodle, zarządzać 
będzie olbrzymim majątkiem państwa ba
ronów OrSzyńskich. Bó przecież krezuska, 
jak i jej „kupiony" baron nie mają głowy 
do interesów ani też nie zdradzają chęci 
zajmowania się nimi. Zaczem — kochanie 
— wygryzła pani pospolicie lieszczęsnego 
inżyniera Sztorma. Co prawda — z wdzię
kiem. czarującym ociąganiem się, ze znie
walającym uśmiechem tak pięknie kuszą
cych oćżu. Lecz — czy zmienia to ist de 
rzeczy? Strategia -» proszę tani. A jej 
celowości stanowi zawsze efekt.

Pozostawmy jednak „kazuistyczne” te do
ciekania. Fałszywy stosunek etyczny do 
wykoncypowanych przez się postaci był

I r.awszft pietą Achillesowa Ki»dr*yl'*.ki*ga >

wrotem skłócone małżeństwo państwa baro
nów i własne, jest — z bliska oglądana — 
cwaną geszefciarką. Pozbawiona posady 
barmenki, pozwoli się w sposób nieco fanta
styczny wciągnąć do domu barona, by nie 
odkrywając przyłbicy mężatki, eksploato
wać jego płomienną ku sobie miłość spry
tem kobiety kochanej, a nie odwzajemnia
jącej uczucia wycyganić intratną posadę 

| dla męża.
i Zapewne — i takie się rzeczy w życiu 
zdarzają, zwłaszcza dziś, gdy nieubłagana 
walka o byt uświęca wszelkie środki. W 
smutnych naszych czasach, kiedy to dyplo
mowani prawnicy ubiegają się o stanowi
ska ... posterunkowych, nikogo zb nie 
zdziwi obecność za ladą barową uk ■ tlonej 
geologiczki, utrzymującej za 60 zł. miesię
cznie siebie i bezrobotnego męża, z zawo
du ...dr. chemii. Nawet radzi jesteśmy, że 
łaskawy autor nasłał biednej pani Krysty
nie barona, że mistyfikacja świadomie nie 
szczerym budzeniem w nim nadziei, pozo
stawieniem odchylonej furtki, zdobywa po
zycję dla męża i siebie.

Brawo — pani Krysiu. Ślicznie to pani 
zmajstrowała i uśmiech Icfsu mądrze „wy- 
rychtowała". Bardzo nas to cieszy, że część 
pieniążków umartwionego barona umożliwi 
produktywną pracę paninemu mężowi i da 
wam obojgu wcale znośne warunki życia, 
a nie spłynie strugami wina lub ordynarnej 
czyściochy w jakiejś tam nocnej spelunce. 
Stanowczo lepsza lokata kapitału. Lecz — 
nie rozumiemy, dlaczego pania rodzie idea

„Panna Coctail" nie wychodzi poza ramy 
standardu sztuk płodnego tego pisarza. 0- 
bejmuje aplikowane nam stale przez auto
ra „Cudzika i Ski" środowisko światka 
warszawskiego oscylujące między salonem 
„nuworiszów" a knajpką, czy suteryną. Kie- 
drzyński jest mistrzem w podmalowywaniu 
kulis życia mieszczańskiego, które montuje 
z pasja wybornego znawcy. Ale zarazem ta 
łatwość powielania tła, typów i konfliktów 
na wylot znanych, ta zdolność stwarzania 
zdjęć „odwrotnej strony" symbiozy ludz
kiej. nie retuszowanych głębszą myślą kry 
je w sobie martwotę objektywu. zakrawa 
już na szablon. Zaczem to samo kontra
punktowe rozmieszczenie świateł i cieni, to 
samo kontrastowe ujęcie faktury, tj. po
mieszanie farsy z dramatem. Pomysł kro- 
tochwilny (przeniesienie żywcem baru z u- 
rządzeniem i miksterkami do domu barona, 
by zasię jaśnie pan trafił łacniej z bufetu 
do łóżka i hulanki nocne wyczyniał pod 
czułą pieczą zakochanej w nim małżonki) 
— raz po raz zahacza niemal o tragedię. 
Łzy, śmiech, apatia, pijackie brewerie, wy
buchy rozpaczy, intryżki, porywy szlachec
twa. groteskowo banalne chwyty — tworzą 
coctail swoistego gatunku.

Trudno oczywiście w aspektach Kie-: 
drzyńskiego d- patrywać się jakiejś głęb
szej prawdy życiowej. Jeśli mimo to Morą 
to jedynie dzięki jego wyjątkowej umiejęt
ności urabiania z niczego zaciekawiających 
sztuk.

(■Dokończenie w jutrzejszym numerze).
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(Dokończenia ze str. 7-mejK 
aeckim, który pojawił się na bruku ’kartu
skim i zaprowadzał tam po swojemu porząd 
ki. Sylwetki tej, jako nie należącej do ga
lerii typów wyliczonych przez akt oskarże
nia świadtfk nie zdołał scharakteryzować, 
gdyż sprawa Czarneckiego nie należy do 
sprawy Czarnockiego.

Nawiązując dc tego podsądny wyjaśnia, 
iż sam miał z powodu Czarneckiego wiele 
przykrych przejść i, że Czarneckiego bynaj
mniej na terenie kartuskim nie popierał.

MRUGNĄŁ — CZYLI „ZAŁATWIŁ".
Św. Borzystowski wyjaśnia sprawę zwią

zaną z przyjęciem kombatantów włoskich, 
która dostała się do aktu oskarżenia z po
wodu nie zapłacenia przez starostę należ
ności za przyjęcie kombatantów. W ciągu 
kilku lat Czarnocki obiecywał uregulować 
należność, a nawet przyrzekł Borzystowskie- 
mu pójść na rękę przy ponownym wydzierża 
wianiu „Dworu Kaszubskiego", lecz spra
wy do tej pory nie zlikwidowano.

Miało to być załatwione drogą rozrachun 
ku z właścicielem lokalu.

Kiedyś, w obecności wicewojewody spra
wa ta wypłynęła na zebraniu w ogrodzie. 
Gdy Borzystowski wspomniał o długu, Czar 
nocki mrugając porozumiewawczo oczyma 
do restauratora, powiedział przy swoim 
przełożonym, że sprawa ta została załatwio
na.

Borzystowski nie upomniał się więcej 
w ogrodzie o pieniądze, myśląc, te Czarnoc
ki należność przekaże, jednak 844 zł z ty 
tułu urządzonego w „Dworze" przyjęcia 
kombatantów nie olizymał, za wyjątkiem 
zaliczki 100 zł wpłaconej przez wicestarostę 
Paźniewskiego.

Św. Jan Cyganek, drogomistrz Starostwa 
Krajowego pracował na terenie dróg po
wiatowych. Budowniczy Gbłuński polecił 
mu zasadzić szparagi w ogrodzie Wydz. Po
wiatowego. Szparagarnia kosztowała zda
niem tego świadka ponad 450 zł.

Podczas prac ogrodowych Czarnocki po
wiedział do jednego z podległych świadko
wi ludzi, że szparagarnia jest jego (sta
rosty).

Na Gołuńsklego zrobił świadek donie
sienie do Starostwa Krajowego z powodu 
przekraczania budżetu drogowego i wydat
kowania pieniędzy na inne cele, m. in. na 
szparagarnię.

Św. Baranowski, szofer Wydz. Pow. wo
ził często Czarnockich do Gdyni, Gdańska 
i Sopot

W Sopotach zatrzymywał się na posto
jach przy domu kuracyjnym, ale czy Czar
noccy chodzili do Kasyna — świadek nie 
wią. Raz zatrzymali się przed jednym z ho
teli, gdzie Czarnocki spotkał się z ks. Ra
dziwiłłem, jego znajomym.

Św. Okonek, dyrektor Banku Ludowego 
opowiada o zadłużeniu Czarnockiego w tej’ 
instytucji. Podsądny pożyczył w swoim cza
sie 3.000 i kwotę tę powoli spłacał. Świad
ka, który był członkiem LOPP, zapytywał 
kilkakrotnie prezes LOPP‘u wicestarosta 
Paźriiewski, czy Czarnocki ma kredyt w 
..endeckiej instytucji". Świadek pytany o ten 
fakt przez Czarnockiego — zaprzeczył ja
koby miał z wiceetaroetą tego rodzaju roz
mowę.

Dyrektor banku sam doradził żyrantowi 
Krygowskiemu, aby dług ten przejął dla 
wygody starosty. Krygowski zgodził się na 
to, polecając zapisać dług Czarnockiego na 
oddzielne konto separata.

Przed wyjazdem z Kartuz Czarnocki 
przysłał sekr. Drążkowskiego po pożyczkę 
1.000 zł. Ponieważ bank chciał akceptanta 
z powiatu — wniosek nie został rozpatrzo
ny. Dziwnym trafem o pożyczkę 1.000 zł 
prosili nleeo później wicestarosta Sękowski 
i komendant policji Dudziński. Ci jednak pc 
cichu wnioski swoje wycofali (Sękowski w 
banku, Dudziński w osobistej rozmowie z 
dyrektorem Banku Ludowego).

W rezultacie opuszczający powiat sta
rosta wyjechał bez spodziewanej gotówki.

Przed godz. 14 sąd ogłosił znowu krótką 
przerwę.

Św. Litewski, dyn KKO w Kartuzach, 
omawiając kwestię długu b. star. Czarnoc
kiego w KKO, oświadczył, że not. Krygow
ski przejął dług niechętnie. Długi Czarnoc 
kiego w KKO składały się z wykupionych 
weksli, a więc były to długi z Nieświeża.

Św. wicestarosta Sękowski: Czarnocki 
nie żył na zbyt wysokiej stopie. Dochody je
go wynosiły mięs. 1.100 zł. Ze względu na 
brak funduszów reprezentacyjnych (tylko 

300 zł rocznie dawał Wydział Powiatowy), 
donn był prowadzony skromnie.

W dalszym ciągu św. Sękowski zeznaje, 
że starostwo regulowało należności w hotelu 
w Kartuzach za pobyt niektórych urzędni
ków Urzędu Woje w.

Co się tyczy funduszu politycznego, to 
o takim funduszu nigdy nie było mowy 
między świadkiem a oskarżonym. Owszem, 
mówiło się o pomocy na rzecz organizacyj. 
Na wybory do sejmu starostwo nic nie 
dało.

Św. dr. Banaś, b. naczelnik wydziału sa
morządowego przy Pomorskim Urzędzie Wo 
jewódzkim i inspektor starostw, był raz na 
lustracji w Kartuzach. O oszczędnościach 
z fńnduszów na bezrobotnych nic nie wie. 
Wydaje dobrą opinię o oskarżonym. Dalsze 
zeznania świadek dr. Banaś złożył przy 
drzwiach zamkniętych.

WNIOSEK OBRONY O POWOŁANIE NA 
ŚWIADKA P. WOJEWODY MIN. RACZ-

KIEWICZA
Po przesłuchaniu nacz. dr. Banasia w 

imieniu ławy obrończej adwokat Rudziński 
staWia wniosek o powołanie w charakterze 
świadka p. Wojewody Pomorskiego min. 
Raczkiewicza, który miał być szefem oskar
żonego jako wojewoda i minister, Obrońca

Przedświąteczną propagandowa sprzedaż 
dorszy

W każdym domu na stole wygiliinym smaczna i tania ryba morska
Dorsze mrożone — czyszczone — i>ez 

głów — czyste mięso ~ wysyła póki za
pas starczy, w porozumieniu z firmami 
posiadającymi dorsze

CHŁODNIA RYBNA W GDYNI 
po cenie stałej

zł 50,— (pięćdziesiąt)
za jedną skrzynię 50 kg dorszy, z opła
coną dostawą do każdej stacji kolejowej 
na terenie całej Polski.

Wyszczególnieni odbiorcy otrzymują 
od ceny stałej zniżki i płacą za skrzynię: 

zł 45,— (czterdzieści pięć) 
klasztory, plebanie, hotele, pensjonaty, 
jadłodajnie, szpitale, sierocińce, zakła

Straszna śmierć dziecka 
pod kołami autobusu w Gdyni

Wypadek podczas saneczkowania na ulicy
W dniu wczorajszym zdarzył się w 

Gdyni mrożący krew' w żyłach wypa
dek. Ok. godz. 16,30 saneczkowała gru
pa dzieci. Nagle jedno z nich, 7-letnia 
Erna Mźykówna, zam. przy ul. Kołłąta
ja, wychowanka p. Ant. Ostoja, zjeżdża 
jąc sankami, wpadła pod koła przejeż
dżającego autobusu.

Loteria o planie gry 
(Wywiad)

Wobec szeroko omawianej ostatnio 
w prasie sprawy zmiany planu gry Le 
terii Klasowej, zwróciliśmy się do Dy 
rektora Naczelnego Monopolu Lote
ryjnego. który nam oświadczył, co 
następuje:

Dyrekcja Polskiego Monopolu Loteryjne
go często otrzymuje również bezpośrednio 
od graczy projekty zmiany planu loteryj
nego, Choć każdemu z piszących zdaje się, 
że jego pogląd podziela przeważna więk
szość graczy, co stawia nas w kłopotliwe po
łożenie, taki bezpośredni kontakt uważamy 
za dodatni.

Plany loteryjne ulegały bardzo często 
zasadniczym zmianom, a w ich układaniu 
Dyrekcja kieruje się jedynie i wyłącznie 
chęcią jaknajwiększego dostosowania się 
do życzeń graczy.

Ogólną kwotę wygranych określa Mini
ster Skarbu, a zadaniem Dyrekcji jest kw»- 
tę przeznaczoną na wygrane podzielić w 
sposób dla graczy jak najbardziej korzyst
ny. Życzenia graczy są rozbieżne. Jedni z 
nich chcą znieść małe i średnie wygrane, 
w tym przekonaniu, że jeżeli ktoś ma mieć 
szczęście i nadzieję, że na jego los padnie 
wygrana, to niechże ta wygrana będzie ta
ka aby mu starczyła do końca życia. Drugi 
rodzaj graczy twierdzi, że w obecnych cza
sach parę tysięcy złotych ma duże znacze
nie, umożliwiając otworzenie własnego war
sztatu pracy, czy też uniezależniając od pra
cy najemnej.

Jednym słowem — jedni chcą mało — 
lecz dużych wygranych, inni zaś żądają ma

motywuje swój wniosek tym, że p. Woje- 
woda min. Raczkiewicz mógłby wydać opi
nię o oskarżonym jako urzędniku i czło
wieku.

Prokurator sprzeciwia się temu wnios
kowi. Sąd oznajmia, że decyzję w sprawie 
wniosku obrony ogł-osi później.

Jako ostatni świadek w dniu wczoraj
szym zeznawał Komisarz Rządu na m. Gdy 
nię mgr. Sokół. Na zapytanie sędziego Po- 
tońca, czy świadek wie coś o robieniu osz
czędności na bezrobotnych dla tworzenia 
funduszów politycznych, komisarz mgr. So 
kół zeznaje, że nie otrzymał ani ustnie ani 
piśmiennie żadnego polecenia robienia tego 
rodzaju oszczędności. Zresztą Komisariat 
Rządu w Gdyni ma inny charakter. Z Czar
nockim świadek stykał się często, gdyż o- 
skarżony zasięgnął informacyj w sprawie 
aprowizacji Gdyni i zagadnień turystycz
nych. Przyjęcia i tryb życia oskarżonego o- 
kreśla komisarz Sokół jako normalne. 
Świadek przypomina sobie, że b. woj. Kir- 
tiklis dobrze wyraził się o Czarnockim.

Na tym zakończono wczorajszy dzień 
procesu. Dalszy ciąg słuchania świadków 
dziś od godz. 9-tej.

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

Z dnia 13 grudnia
Dewizy

Belgia 89.60 89,78 89,42; Berlin 212,97 312.11; 
Gdańsk 100,20 09.80; Amsterdam 293.55 294,87 
292,83; Kopenhaga 117,70 117,99 117.41; Londyn 
28,36 26.48 26,29; Nowy Joric ciek 65.27 jedna 
czwarta 5.28 t pół 5,26 Nowy Jork kabel 55,27 pięć 
ósmych 5,28 siedem ósmych 5.26 trzy ósme; Oslo 
132.40 132.73 132,07; Parvż 17,94 18.09 17,79; Praga 
18,54 18.59 18,49; Sztokholm 135.85 136.28 135,62; 
Zurych 121.95 122.25 121,65. Wiedeń 99,20 98.80; 
Mediolan 27,74 27.84 27.64; Helsin’-l 11.67 11,61; 
Montreal 5.28 I pół 5,26. Tel Aviv 20.43 26,29. Ten
dencja słabsza.

Waluty:
Belgi belgijskie 89,78 89.35: Dolary ameryfc 

Ut U4 I p«; DoKry. kasta/ Bjfct ŁŚJ 2 Pói; 

dy wychowawcze, szkoły, kuchnie aka
demickie, kasyna, więzienia itp.:

zł 40,— (czterdzieści)
sklepy detalicznej sprzedaży: sklepy ko 
lonialne, spożywcze, Ikonsumy, spół

dzielnie itp., jeżeli nio mogą otrzymać 
dorszy u hurtowników zbierają zamó
wienia od swoich klientów na rybę wi
gilijną.

zł 35 (trzydzieści pięć)
płacą hurtownicy za jedną skrzynię 
dorszy przy zakupie partii począwszy 
od 50 (pięćdziesięciu) skrzyń dorszy.

Chłodnia Rybna w Gdyni — telefony: 
1250 oraz 1778 wysyła dorsze po otrzy
maniu pieniędzy przekazem pocztowym.

Spod kół wydobyto dziecko strasz
nie zmasakrowane; doznało ono poła
mania rąk i nóg, okaleczenia twarzy i 
złamania podstawy czaszki.

Biedna dziewczynka zmarła w szpi
talu, dokąd została przewieziona natych 
miast po wypadku.

łych wygranych, byleby było ich bardzo 
dużo, tak, aby każdy grający miał możliwie 
najwięcej szans.

Te dwa dążenia nie dają się z sobą po
godzić.

O ile wnioskować można z koresponden
cji otrzymywanej, graczy drugiego rodzaju 
jest więcej i dlatego istniejące swojego 
czasu wygrane po 300.000, 250.000 zł itd. po
dzielono na wygrane po 100.000 zł, wygrane 
po 100.000 zł zmniejszono do 75.000, co po
zwoliło na podniesienie innych wygranych 
średnich i niższych.

Rozdrabniając wygrane trzeba było też 
mieć na względzie pierwszy rodzaj graczy 
i dlatego nie wprowadziłem zmian odnośnie 
miliona złotych, jak również nie zniosłem 
wygranych po 100.000 zł.

Może to nie wszystkim dogadza, ale „je
szcze się ten nie urodził, który by wszyst
kim dogodził".

Zachowanie dużych wygranych z ewen
tualnym ich rozdrobnieniem — nie jest 
możliwe i nikt nigdzie nie znalazł na to roz
wiązania.

Jestem obecnie w stadium poszukiwań, 
czy nie dałoby się wynaleźć sposobu mniej 
więcej odpowiadającego tym dwom wymo
gom. I jeżeli tylko znajdę, to chociaż jestem 
przeświadczony, że wszystkich nie zadowo
lę. mogę jednak zmniejszyć ilość krytyku 
jących plany loterii klasowej. Jedną pew
ność mają gracze loteryjni, której nie mają 
w grach innego rodzaju — nikt i nic nie 
może wpłynąć na wygraną, która zależna 
jest w zupełności od przypadku.

Floreny hoL 294.27 292,55; Franki frano. 18,09 
17,69; Franki Szwaj 122.25 121,41; Funty angielskie 
26.43 26.27; Guldeny gd. 100,20 99,80; Korony cze
skie 17,60 17; Korony duńskie 117,99 117,15; Koro
ny norw. 132,73 131,75; Korony szw. 136.28 135,30; 
Liry włoskie 21.80 21; Marki fińskie 11,67 11.25; 
Marki nlem. 117 114; Szylingi austr. 99.20 93,20; 
Marki srebrne 125 121; Tel Aviv 26,20 25,95.

Akcje
Bank Polski 108, Cukier 33; Węgiel 25,75; Lii 

pop 58. Starachowice 31 30,75; Tendencja utrzym.

NOTOWANIA GIEŁDY POZNAŃSKIEJ 
Z dnia 13 grudnia

Ceny transakcyjne: owies 20 ton 21,00. Ceny 
orientacyjne: żyto 21—21.25; pszenica 26,25—26,75 
jęczmioua gatunkowe minus 50 gr; mąka żytnia 
1 gat. 0—50 proc. 30—31; mąka żytnia I gat. 0—6o 
proc. 28,50—29,50; męka pszenna minus 25 gr.; o- 
tręby żytnie 14,75—15,'5O; otręby jęczmienne 15— 
16. Reszta notowań bez zmiany. Ogólne usposob. 
słaba Obroty: żyta 465, pszenicy 140, jęczmienia 
97, owsa 70. Ogólny obrót: 2028,4 ton.

NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWO-TOWABOWEJ 
W BYDGOSZCZY 
Z dnia 13 grudnia

Zboża
Żyto 22,40 22.25 22,50; pszenica I gat. 27,25— 

27.50; II gat 26,25—26.50; owies 20,40—20—20.25: 
jęczmień brow. 20,50—21,25; mąka żytnia gat I. 
0—65 proc 31,75^132,25; mąka razowa 27.25—28,25 
mąka 70 proc. eksp. 30,90—31,50; mąka pszenna 
0—30 proc. 47.50—<8.50; 0—50 proc. 43—44,50; 0—65 
proc. 41_ 42,50; razowa 0—95 proc. 34,75—35,75;
otręby żytnie 15.50—15,75; otręby pszenne 16—16,50; 
średnie 15,25—15.75; grube 16,50—17; jęczmienne 
15,15—16; kasza jęczmienna Itrajana 27,50—28; pę 
czak 27,50—28; perłowa 38—39.

Artykuły strączkowe:
Groch Wiktoria 24,00—26,00; groch Folger* 

23 50—25,50; łubin niebieski 13,00—13,50; żółty 
14,00 — 14,50.

Nasiona:
Rzepak zimowy bez worka 55.00—57.00; rzepik 

51—52; mak niebieski 75—80; siemię lniane 46—49; 
gorczyca 88—37- koniczyna biała 180—210; czerwona 
czyszczona 97 proc. 120—ISO.

Artykuły pastewne 1 Inne:
Makuch lniany 22,75—23; rzepakowy 20—20,25 

śrut soja 24,50—25; wytłoki suszone 8—8,50; ziem 
nfak! fabr. —T”' —18,5; płatki ziemniaczane 16— 
16,50; Stoma żytnia prasowana 7,50—7,75; siano 
nadnoteckle luzem 8,50—9,50; prasowane 9,25—10,25

OgSts Kiposobteńte w*aknln*.

Wodowanie ms. „Oksywie
W czwartek dnia 16 bm. w godzinach 

popołudniowych odbędzie się w stoczni 
Crfchton«Vulcan A/B., w Abo (Finlans 
dla) wodowanie statku budowanego w 
tej stoczni dla S. A. Żegluga Polska.

Statek otrzyma nazwę „Oksywie". 
Jest to jeden z dwóch statków tego sa# 
mego typu, które zostały zamówione 
przez S. A. Żegluga Polska w Gdyni. Są 
to motorowce o nośności iooo t. DW. 
oraz szybkości ii węzłów, które są przes 
znaczone dla eksploatacji między portami 
Morza Bałtyckiego.

Uroczystość wodowania statku odbę# 
dzie się w bardzo skromnych ramach. 
Matką chrzestną statku będzie pani kas 
pitanowa Elżbieta Ciundziewicka, której 
małżonek jest dowódcą statku „Lewant“.

Dla upamiętnienia uroczystości wos 
dowanń m/s „Oksywie" S. A. Żegluga 
Polska przeznaczyła sumę zł x.oox— na 
Fundusz dla Wdów i Sierot przy Domu 
Maryn: rza w Gdyni.

8 lat za zabójstwo w bójce
Przed Sądem Okręgowym na sesji wy- 

jardowej w Świeclu odbyła się rozprawa 
przeciwko Pawłowi Łónzerowi, który w dn. 
20 września br. podczas bójki we wsi Przy* 
ny pow. świeckiego dokonał zabójstwa mie
szkańca tej wsi Pawła Idzlaka,

ŁSnzer skazany został na 8 lat wiezienia 
1 600 zł. grzywny.

Programy radiowe
Wtorek, dnia 14 grudnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 

Gimnastyka. 6,40 Muzyka — płyty. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka — płyty. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8,10—11.15 Przerwa, 11,15 Audycja dla szkół 
„W Myszynlecklej Puszczy Kurpie sobie siedzą...'' 
— słuchowisko w opracowaniu Henryka Ladosza- 
11.40 Pieśni Roberta Schumanna — płyty. 11.57 
Sygnał czasn i hejnał s Krakowa. 12.08 Audycja 
południowa. 13.00—15,30 Przerwa (patrz programy 
lokalne). 15,80 Wiadomości gospodarcze. 15,45 „Król 
bohater żakiem" — audycja dla dzieci starszych 
w opracowaniu Anny Waydowej. 16.10 Przegląd 
aktualności finansowo-gospodarczych. 16.20 W mu
zykalnym domu" — audycja w wykonaniu Tria 
Polskiego Radła w opracowaniu Tadeusza Sygie- 
tyńsklego. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 „Radio 
kronikarz w Helsinkach" — pogadanka — wygłosi 
dr. Marian Stępcwski. 17.15 Koncert kameralny. 
17.50 ,,Sen zimowy zwierząt 1 roślin" — pogadan
ka — wygłosi dr. Jan Walas. 18.00 Wiadomości 
sportowe. 18.10 Skrzynka techniczna — red. Wacł. 
Frenkiel. 18.25 Program na jutro. 18.35 Audyeja dla 
wsi. 19,00 „Nieśmiertelne książki" — TV wieczór: 
„Roczniki" Tacyta, aud. w opracowaniu prof. U. 
J. 19.30 Polska twórczość chóralna — III audycja 
(z Krakowa). 19.50 Pogadanlca aktualna. 20.00 Kon 
cert ku czci Stanisława Niewiadomskiego (trans
misja z sali Polskiego Towarzystwa Muzycznego 
we Lwpwle). 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po
gadanka aktualna. 21.00 Muzyka lekka i taneczna 
w wykonaniu Małej Orkiestry PR. 22.15 Ludwik 
van Beethoven: Koncert fortepianowy c-moll op. 
37. 22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor
nego, przegląd prasy i komunikat meteorologiczny.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
11.40 Z utworów skrzypcowych Jana Sebastia

na Bacha — płyty. 13.00 „Pasieka w zimie" — po 
gadanka rolnicza — wygłosi Stanisław Szydłowski, 
13,10 Dla każdego coś ładnego — płyty. W przerwie 
o gods. 14.00 Wiadomości z Pomorza 1 parę infor
macji. 18.10 Program na jutro. 18.15 Utwory na 
flet w wykonania Feliksa Tomaszewskiego. 18.35 
„Skrzynka techniczna" w opracowaniu Karol* Mt- 
łobędzkiego. 18.45 Stacje opieki nad matką i dziec
kiem na Pomorzu — pogadanka — wygłosi dr. W*n 
da BłeAska. 18.55 Wiadomości sportowe z Pomorza 
23.00 Muzyka taneczna z kawiarni „Dwór Artusa" 
Gra zespół L. Thefnera.

SIERPC POD ZNAKIEM RADIA “ 
Wielkie powodzenie wystawy

Od kilku dni wystawę radiową w Sierpcu rwie 
dza tłumnie publiczność z bliższej 1 dalszej okoli
cy. Napływ gości jest szczególnie liczny w dni 
świąteczne. Wśród zwiedzających wystawę prze
ważają mieszkańcy wsi z slerpecklego 1 powiatów 
najbliższych.

Największe zainteresowanie budzą oezy wiście 
odbiorniki lampowe, ale większy jest popyt na a- 
paraty kryształkowe, jako znacznie tańsze. _

Nie mniej tłumnie gromadzą się ludzie przed 
radiowym autem propagandowym z którego nada
wane są koncerty radiowe 1 przemówienia. Samo
chód propagandowy objeżdża również okolice Sierp 
ca budząc wszędzie żywe zainteresowanie.

Wystawa w Siepcu potrwa dwa tygodnie, tj. 
do 19 grudnia rb. Do dnia 10 bm. wystawę zwie
dziło około 8.000 oeób.
AUDYCJA RADIOWA POŚWIĘCONA 

PAMIĘCI BOLESŁAWA LEŚMIANA.
Dnia 15 bm. o godz. 21,40 nadaje Polskie Radłu 

audycję poświęconą pamięci zmarłego nie dawno 
znakomitego poety Bolesława Leśmiana. Ten nie
zwykły 1 bardzo odrębny talent pośród poetów poi 
sklch stanowi ciekawe, indywidualne zjawisko. 
Słowo dla Leśmiana było skoncentrowane treścią 
barw, dźwięków, wyobrażeń otaczającego świata. 
Nigdy Leśmian swych kunsztownych wlzyj nie za
kłócił kontaktem z realizmem życia. Jest w nim 
samozachowawczy lęk natury zamkniętej w świę
cie ,.snów na jawie", rozkochanej w estetycznych 
możliwościach swej sztuki, pełnej modernistyczne- 
go symbolizmu i indywidualnej, świetnie wyro- 
Monej ryUąJM. Mwuucwai Julia* Tuwtax..
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„ 3 Mickiew cza nr. 94 £
„ ,. 4 „ Lubicka (Rze£nia)
„ 5 „ Szeroka nr. 19
„ „ 6 Chełmińska Szesa 94

Zabłąkał się
piesek

spaniel, maści złoto-czerwonej, pierś biała, 
biała linia nad nosem, bardzo długie uszy, 
ogon obcięty. 8571

Prosi się o oddanie za wynagrodzeniem 
pod adresem: Kawałki, Zoppot, Hubertus* 
allee 40, tel. 513-4)7 albo Fabryka Czeko
lady Mix, Gdtńsk, Langermarkt 4/5,

 

Najlepsze

pierniki
toruńskie, łom piernikowy
i waflowy poleca A. Rost, 

dawniej
Herrmann Thomas

Toruń, Nowy Rynek nr. 4, 
hurt detal. 7846C

Chirurgiczne 
przybory, irygatory, waty, 

opaski. 
Hurtownia Jan Kapczyński 

Toruń, Szeroka 35. 
8362C

Sygnatura: Km. V. 1507 i 1543/37.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy V re

wiru, Stefan Jaroszyński, mający kancelarię w 
Bydgoszczy ul. Śląska Nr. 3, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
17 grudnia 1937 r. o godz. 8 w Jarużynie pow. Byd
goszcz odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, na
leżących do Anastazego Graduszewskiego, składa
jących się z mebli oraz maszyny do szycia, osza
cowanych na sumę zł. 1.285,—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 13 grudnia 1937 r.
Komornik: (—) St Jaroszyński.

Zlecenie Nr. 237/VIII/K. (8573

III. Ukł. 11/37. - (8558
Sąd Okręgowy w Grudziądzu dla rozpoznania 

wniosku rolnika Jana Graduszewskiego z Mszano- 
wa pow. lubawski o udzielenie odroczenia wypłat, 
wyznaczył termin na 28 grudnia 1937 r. godz, 11 
pokój 15, na który mogą wierzyciele stanąć osobi
ście lub przysłać zastępcę prawnego dla udzielenia 
wyjaśnień.

Praktyczne podarki 
gwiazdkowe dla kai* 
dego u 8396

bielizna damska, 
męska, dziecięca 
oraz wszelkie
bławaty, galanteria

KREDYT NA ASYONATY

III. Ukt. 10/37. (8557
Sąd Okręgowy w Grudziądzu dla rozpoznania 

wniosku rolnika Edwarda Sowińskiego z Szymko- 
wa pow. brodnicki o udzielenie odroczenia wypłat, 
wyznaczył termin na 28 grudnia 1937 r. godz. 11,30 
pokój 15, na który mogą wierzyciele stanąć osobi
ście lub przysłać zastępcę prawnego dla udzielenia 
wyjaśnień.

Km. 1911/36. (8563
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi
ry I, Stanisław Lewicki, urzędujący przy ulicy 
Budkiewicza 9, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 21 stycz
nia 1938 r. o godz. 10-ej w Sądzie Grodzkim w Gru
dziądzu pokój nr. 19 odbędzie się sprzedaż w dro
dze publicznego przetargu należącej do dłużników 
Fryderyka i Augusty Ńitschmann nieruchomości: 
Grudziądz tom 64 karta 1849, składającej się z do
mu mieszkalnego, przeznaczonego na dom' czynszo
wy, oraz domu przeznaczonego na warsztat stolar
ski, położonej w Grudziądzu przy ul. Małomłyń- 
skiej 4.

Nieruchomość posiada urządzoną księgę hipo
teczną w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie 
Grodzkim w Grudziądzu.

Nieruchomość oszacowana zastała na sumę zł. 
31.100,—, cena zaś wywołania wynosi kwotę 
23.325,— zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości 3.100,— zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj. w których wolno umiesz
czać frndusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze 
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania eg
zekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Grudziądzu przy ul. Budkiewicza pokój nr. 20.

Grudziądz, dnia 30 listopada 1937 r.
Komornik: (—) St Lewicki.

największy wir ""■■■■■
ty randoll,

lamp biurowych I nocnych, 
radioodbiorników, 

żelazek, czajników, garczków, 
kuchenek i piecyków, 

sprzętu radiowego, 81,3
materiałów instalacyjnych.

Ceny konkurencyjne. Dogodne spłaty. 

swbB 
Gdynia, Świętojańska 59, tal. 28-38.
Popierajcie przedsiębiorstwa handlowe 

orunaźnej tntcfatvav*.

Karpie jadalne
W czwartki 9. 16 i 23 o 

godz. lutcj odbędzie się w 
Swarożynie sprzedaż karpi 
po 90 groszy za funt, przy 
centnarach po 80,00 zł za 
centnar (5° kg). Zarząd 

8438

Chorzy
Mamy skuteczne zioła

Hurtownia Jan Kapczyński
Toruń. Szeroka 35- 

8363c

Choinki

Leśny Swarożyn.

Farby 
tapety, lakiery, oliwy, 

smary 
Hurtownia Jan Kapczyński 

Toruń, Szerota 35.
8362C

Drzewo
opałowe i użytkowe jak 
szczapy, okrąglaki, gałęzie 
I i II kl., budulec, drągi, 
dyszle i drzewo kołodziej, 
skie jest na sprzedaż. Za. 
rząd Leśny Swarożyn.

8426

Łyżwy 
saneczki 

termosy
poleca tanio

są W wielkich ilościach na 
sprzedaż. Zarząd Leśny 
Swarożyn. 8437

Lśw HALINA

Polecam

Fotograf czne
Przybory i pokrewne

Hurtownia Jaa Kapczyński
Toruń, Szeroka 3$.

8362C

Toruń,
Teł. 2093. St. Rynek 33,

Banany staniały!!!
Z pierwszego transportu 

chrześcijańskiej dojrzewalni 
bananów

poleca tanio 7881
W. Łuniewicz
Toruń, Chełmińska 4

Nafmilszym podatkiem 
gwiazdkowym — to 

detektor z głośnikiem 
który na dogodne spłaty 

poleca 8363
ZAKŁAD MECHANICZNY 

K. Tułodzieckl 
Toruń, Małe Garbary 9, 

telefon 1703.

Kilimy
to praktyczny podarek 
Gwiazdkowy — Zakuoisz, 
Toruń, Krźyżacka 7. m. 5- 
Naprawa zniszczonych 
kilimów, dy wander na miej
scu. 8477

ftasaę, pierwszo
rzędne ft a n> 
fterńafv 1 
wszelkiego rodza/u 
t o »aru 
ftolonia Ine 
w wielkim wyborze

Mieujiławlakrzewski 
WEJHEROWO 

ul. MicKiawicza 7.
3-pokojowe

mieszkanie z łazienką, ku> 
chnią do wynajęcia, Gdy« 
nia, Warjzawska 39. 8570

Podarki 
gwiazdkowe praktyczne, 

solidne i tanie 
Hurtownia Jan Kapczyński 

Toruń, Szeroka 35- 
8363C

| Artykuły Sanitarne: 
I chirurgiczne, go nowa, 

szklane, labor. eraaHowa* 
ne, środki opatrunkowe.

Protezy 8308
Aparaty ortopedyczne 

poleen 

llEkiiodef Kamiństi 
TOROll. Św. »oeb> 21.

Telef. 2120.
Kredyt na asygnaty.

10 proc.
specjalnego rabatu 

gwiazdkowego aa kapelm 
sze damskie, wielki wybór 
kolorów, fasonów. „Labor*" 
Toruń, Szewska 12. 8567

B Ró we

Okazja 8559
Futra męskie i damskie, 
kryształy, radia, maszv= 
ny do pisania i t. p„ ma. 
lo używane przedmioty.
DOM KOMISOWY

Gdynia, Swięto-ańsKa79
Zakup Sprzedaż
Przyjmuję do komisowej 

sprzedaży.

Oddam
koncesję przedsiębiorstwa 
monopolowego w Tczewie. 
Gwarancja 16.500 zł. Zul, 
L. Futorak, Gdynia, Staro, 
wiejska 15. 8563

Warsztat obuwia
na miarę i reperacyjny. Spę. 
cjalność:zelówki niedźwiedzie 

Dobre wykonanie 
Ceny przystępne.

Fr. Kostnlk, Gdańsk 
Pfefferstadt 60 w suterenie.

7534

Sygnatura: Km. 202/37. ttSU
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie Józef 

Mazuś, mający kancelarię w Koronowie nl. Wilso
na nr. 12, na podstawie art 676 i 679 k. p. e. podaje 
do publicznej wiadomości, te dnia 15 stycznia 1938 
r. o godz. 10-ej w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego 
w Koronowie, pokój nr. 14. odbędzie eię sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłuż
nika Euzebiusza Pokory w Koronowie, pow. Byd
goszcz nieruchomości: Koronowo Tom VL karta 276 
o powierzchni 0,13,47 ha, składającej się z domu 
czynszowego, zabudowań gospodarczych, ogrodu i 
podwórza, położonej w Koronowie pow. Bydgoszcz 
przy ulicy Wilsona nr. S3.

Nieruchomość ma założoną księgę hipoteczną, 
którą przechowuje się w Sądzie Grodzkim w Koro
nowie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
6.400,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 4.800,—.

Przystępujący do przetargu obowiązany Jest zło
żyć rękojmię w wysokości zł. 640,—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech ezwartyeh ezęści 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa
runki odmienne.

Prawa osób trzeeieh nie będą przeszkodą do li
cytacji 1 przesądzenia własności na rzecz nabyw
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę
ści od egzekucji, te uzyskały postanowienie właści
wego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18 ej. akta zaś postępowania egze
kucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Koronowie. ul. Wilsona Nr. 36, sala Nr. 7.

Jednocześnie wzywa się organa władzy i insty
tucje publiczne, aby najpóźniej w terminie licyta
cji zgłosiły zestawienie podatków i innych danin 
publicznych, należnych po dzień licytacji, pod ry
gorem utraty mogącego im służyć z ustawy pierw
szeństwa zaspokojenia.

Koronowo, dnia 10 grudnia 1937 r.
(—) J. Mazuś, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie.

Więzienie w Grudziądzu, nL Wybickiego 
ogłasza na dzień 28 grudnia 1937 r.

PRZETARG 
nieograniczony na dostawę artykułów żywnościo
wych. O warunkach przetargu i dostawy zaintere
sowane osoby mogą informować się u Naczelnika 
Więzienia w godzinach urzędowych.
Zlecenie Nr. 1202/IX. (8564

OGŁOSZENIA?
wierss milimetrowy na atranle T-tmsowtf . . ,. ŁM ■
w takóeto na pierwszej stronie ..<■■■•■• Ł00 et
w teaScie na drugiej 1 trzeciej Stronia 040 m
w tesieie na dalszych stronach ...■«•••. 0J0 at
Drobne za stówo 14 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru

kiem Uczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 10 pros, 

drożej.
Dla poszukujących pracy 1 nekrologi M proc, zniżki. 
Komunikaty 40 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skompllKowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki, w W. M.. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden
tyczny z cennikiem dla Polaki, z tern jednak, że rachunki mogą 
byC regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto
wań Giełdy Gdańskiej s dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIE8IJJCZNY WYROSI' 
W ekspedycji miejscowych agencyj <•««•«« 
Z odnoszeniem do domu .'....* • « « « a 
Przez pocztę z odnoszeniem do domu < a • a « a 
Pod opaską ....
» p?CIt.9 • J*-81. Ed-. Pt®** gońca .
Zagranicą.................................................... . ’ .

a ... 2. UO 
. a .. 2.20 
a a a a 3.40

a a a . ASO
... -  -------- — . . 3.00 gd
W Gdaaakz s odbieraniem w administracji wprost . X.T5 gd 
Zagranicą..................................................  AM Si
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. prze
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

ii 
zł 
(i

u w a e 1 1
Ogłoszeats drobne przyjmujemy wyląesnle za gotówki. Rab 
mniejsze ogłoszenie drobne Uczymy za w stów, ogłoszenia 
drobne erzyjmuiemy jedynie do 50 słów, powyżej — 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za tątne u- 
strzeżenie soetanie zapłacona przewidziana w cenniku zO Proe. 
nadwyżka. Omyłki, Które zasadniczo nie zmieniają treim 
ogłoszenia. >uo upoważniają do żądania zwrotu gotówki, am 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia Uzasadnione reklamacje oędą uwzględniane o IM 
zostaną wniesione do dni S-nilu od daty ukazania się ogłosze
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga
niu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w AAn-uiila
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